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Na miesiąc lliilPZOC otwieramy osobny 
abonament. Prenumerata dla abonentów miej­
scowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś 
(w granicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 sgr. 
Abonenci zamiejscowi zecbcą prenumeratę wprost 
do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, 
urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 24 lutego.

Pomimo schwytania tak ważnego skrytobójcy, jak 
Westerwella, dzienniki niemieckie zachowują się z 
wielką wstrzemięźliwością w całej tćj sprawie. Nie­
które wyraźnie żartują sobie z tego konceptu. Co do 
nas, dorzucimy na tćm ipiejsću słów jeszcze parę. 
Skrytobójca ten nie jest ani Polakiem ani nawet u- 
rodził się w którejkolw iek części ziem polskich, po polsku 
Wcale nie mówi. Prawdą jest-, że przebywał jakiś czas 
w Poznaniu, lecz ostatecznie przed wyjazdem do 
Berlina pracował u jednego z tutejszych bankierów 
niemieckiego pochodzenia.

Z Wiednia dochodzi nas wiadomość, że w komi­
tecie konstytucyjnym p. Tomascek, deputowany z Bu- 

• ko winy, postawił wniosek, aby nad rezolucyą galicyj­
ską przejść do porządku dziennego. Wniosek ten po 
przemówieniu ministra spraw wewnętrznych, który 
mu się najenergiczniej oparł, większością dwóch gło­
sów usunięty został. Jest to już pierwszy skutek owego 
prawa wyborczego. —- Prawdopodobnie wniosek ten w 
plenum Rady państwa ponowionym zostanie. Zresztą 
obecne położenie sprawy ugodowój galicyjskiej ocenia 

- dostatecznie nasz korespondent wiedeński, na kore- 
spondencye więc jego uwagę czytelników naszych zwra­
camy.

We Francyi agitacya stronnictw nie ustaje. Bo- 
napartyści jak siecią zarzucają swemi działaniami ca­
łą Francyą, obok nich krzątają się także nadzwyczaj­
nie i legitymiści a] przyjazd hr. Cbambord zdwoił 
tylko ich zabiegi i usiłowania. Wszystko to utrzy­
muje w ćiągłem wrzeniu cały kraj.

Nowe ministerstwo hiszpańskie, w skład którego 
wchodzą pp. Romero Robledo i Marcin Herrera, z któ­
rych p. Robledo był pierwszym, co miał tyle odwagi, 
iż wniósł w kongresie o ograniczenie prawa do wybo­
ru, a p. Herrera znanym jest z tego, iż swobody kon­
stytucyjne zwykł ograniczyć na drodze praktyk, 
jest tem samem ministerstwem czysto reakcyjnćm, bo 
w obec dwóch tych wybitnych jego osobistości reszta 
członków małe lub prawie żadnego nie ma znaczenia.

w Zachodnich Prusach.

Ile tćż to już nie nauwadzano w tę biedną szla­
chtę polską!

1 swój i obcy w każdej ważniejszćj chwili od nićj 
poczynał, na nićj kończył a w ostatnich dniach po raz 
nie wiedzieć już który sam dumny kanclerz niemiec­
kiego państwa szlachcie polskiej znowirzapowiedział wal­
kę, czując aż nadto dobrze, że nie czcze prawił słowa 
ten polski włościanin na .uczcie w Krotoszynie,po­
równując za Przyjacielem Ludu polską szlachtę 
z słupami chroniącego polską zagrodę płotu, który 
przełamać i rozrzucić uznał na potrzebne dla wielkości 
Niemiec.

A kiedy na to właśnie wyzwanie tak godnie i pra­
ktycznie zarazem szlachecka młodzież Wielkopolski po­
daniem ręki do dzieła ludowej oświaty odpowiedziała, 
mepłonną i ciekawą zarazem rzeczą będzie może jeden 
L drugi obrazek z dziejów porozbiorowych polskiej szla­
chty w Zachodnich Prusach.

Luźne to będą kartki, gawędki sobie i skromne o- 
brazki, jak na to stać autora, jak — zdaniem jego — 
wymaga feletonowy ton pisania. Wszakże dziejowa 
prąwda w niczem ucierpieć nie .ma, owszem dla tćm 
ściślejszego takowej przestrzegania nić opowieści osnu- 
wać się będzie jak na mótowidle na instytucyach po­
dzbiorowej kreacyi.

Poczynamy od najpierwszćj chronologicznie.

1. Dom kadetów w Chełmnie.
Okupacya Prus Zachodnich już była skończoną 

Zeczą, choć graniczne stosunki z okrojonćm Króle- 
wem Polskiem jeszcze nie uregulowane. Toruń na- 

do Polski, ale ledwo mógł oddychać porówno z 
danskiem. Tuż nad nim ,w Fordonie graniczna ko- 
ora celna pruska nadzwyczajnie wygórowanemu cła- 
1 handel polski a szczególniej przez Toruń zawiera­

my koniecznie zadusić usiłowała. W Bydgoszczy pra- 
\Y^q° iuż mnóstwo rąk nad ujęciem znaczenia dolnej 
aż k a’ łącząc Brdę z Notecią, spieszyły się te ręce, 
Sf>e Pruski Szczecin jak najprędzej posadzić na miej-
tu Gdańska.

Panu Sagasta pozostawiono tekę spraw wewnętrznych, 
ponieważ w machinie państwa poruszył już wszelkie 
sprężyny, by wybory wypadły w duchu rządowym; 
uchodzi on zresztą w całym kraju za najdoskonalszego 
„ministra do wyborów.“ Skoro jednakże wybory będą 
ukończone, reszta kolegów jego postara się zapewne o 
to, by z gabinetu ustąpił. Że w obec podobnego skła­
du ministerstwa kraj ten, szarpany wewnętrzną nie­
zgodą ścierających się z sobą stronnictw do zupełnego 
uspokojenia nie dojdzie, rzeczą jest więcej niż pewną.

Niemiecka prasa.
Norddeutsche Allgemeine Zeitung- 

zamieściła przed kilku dniami w pierwszych 
kolumnach artykuł poświęcony rozbiorowi 
wystąpień publicystyki polskiej z powodu 
znanej mowy ks. Bismarcka przeciw Polakom 
i polskości. Naiwność ministeryalnego organu 
sięga aż do pretensyi, aby Polacy z tej mowy 
zadowolnionyrni byli a chęć naszą utrzymania 
życia narodowego uważa wręcz za rzecz zdro­
żną. Że hasłu podobnemu odpowiedziała wtó­
rując pewna część ludności tutejszej niemieckiej 
przez wysłanie adresu, pochwalającego gerrnani- 
zacyjne intencye księcia kanclerza, wiadomo już 
naszym czytelnikom. Teraz występuje tutejsza 
Posener Zeitung z artykułem pod napisem 
„Was wir wollen,“ zionącym najzjadliwszą 
nienawiścią, wprowadzającym nas w ulubioną 
od niejakiego czasu spółkę z „ultramontanami,“ 
twierdzącym bez ceremonii, iż germanizacya 
znaczy tutaj postęp, wolność i światło, kiedy 
polskość jest synonimem ciemnoty, niewoli i 
zacofania, kończy nareszcie swą filipikę, iż 
nie chce niczego innego jak'fpokoju z Polaka­
mi. Polemizować z podobną logiką i z podo­
bną dobrą wiarą byłoby rzeczą zbyteczną. Nie 
ma rozmowy z przeciwnikiem walczącym niczem 
nie uzasadnioną potwarzą, przemilczającym w 
obec własnej publiczności nasze argumenta, 
przekręcającym najdowolniej nasze twierdzenia, 
pieczętującym wreszcie wszystkie swe wy­
cieczki dziwnem nieco zaręczeniem, iż nie pragnie 
nic innego, jak „pokoju z Polakami.“ Po­
dobna taktyka przeciwnika naszego uwalnia 
nas od potrzeby wszelkiej z nim polemiki. Na

Na ziemi chełmińskiej wiele wtedy było skargi na­
rzekania !

Choć to dopiero drugi rok po pierwszym rozbio­
rze i choć jeszcze pamiętny wszystkim okupacyjny 
patent Fryderyka II, zapewniający nienaruszanie praw, 
swobód, własności — ile rodzin szlacheckich tyle krzywd 
wszelkiego rodzaju a po miastach, między żydami na­
wet płacz i przekleństwo.

Przed dniem 13 września 1772 jeździł był hr. Key­
serling bardzo skrzętnie za jakiemiś interesami, ściskał 
się z szlachtą, odwiedzał starostów — a panowie sobie 
szeptali:

— Nie składać bomagium i pokazać Szwabom, co 
prawo! Rzeczpospolita nie zezwoliła na odstąpienie 
Prus — więc prawo za nami a juramenta wszelkie 
finfa, panie !

A świadomsi i znaczenia więcćj mający dodawali 
tajemniczo:

— Sam Keyserling nie stanie i protest założy! — 
No, przecież kiedy ten — — to musi być coś w tćm 
i musi być tak najlepiej!

I było tćż najlepiej 'dla trzech stron naraz: dla 
szlachty naszej i dia starostów, gdyż uniknęli przynaj­
mniej upokorzenia i podłego, choć gwałtem wymuszo­
nego naginania sumienia, boć z starostw w taki lub 
owaki sposób obranoby ich zawsze. A toż już w po­
przednim roku 1771 i w marcu 1772 potajemnie wy- 
wiadywał się nacżelny prezes Domhardt o dochody z 
dóbr starościńskich, królewskich, kościelnych, klasztor­
nych, biskupich i koronnych a wcześnie przed rozbio­
rem Polski już był Fryderyk II pisał do Dombardta, 
że dobra duchowne natychmiast zabrać każę i od św. 
Trójcy r. 1773 w dzierżawę je puści.

Dla Keyserlinga tćż było najlepiej — przyznał mu 
bowiem Fryderyk II. gabinetowym rozkazem z 11 listo­
pada 1772 r. dożywotnią pensyą po 500 tal. miesię­
cznie, pamiętny na grzech o pomstę do nieba wołający 
za płacę najemnnikom zatrzymywaną.

Dla nowego pana Prus oczywiście tak najlepiej. 
Trzebaby było czekać i Bóg wie jakich szukać po­
wodów, ażeby na dożywocie posiadane starostwa ode­
brać ludziom i pozbawić ich chleba dobrą zasługą so­
bie uskarbionego. Teraz wystarczył krótki rozkazik 
gabinetowy z 7 października 1772 r.:

„Starostwa należą niezawodnie do korony i dla 
tego — pominąwszy, że wielu starostów nie sta­
wiło się do przysięgi i przez to utraciło prawo 
do posiadania starostw — anim zobowiązany ani 
chcę zatwierdzić obecnych posiadaczy.“

I wyszli, jak panna z tańca, z tego ciężko i krwa­
wo zapracowanego i zasłużonego, często poczynionemi 
krajowi zaliczkami jeszcze pozyskanego kącika, w któ­
rym rodzinę wychować i śmierci się doczekać mieli. 

Oporni przysiędze z własnego poczucia lub namo-

jego„Was wir wollen,“odpowiemy mu jednak­
że, czego my chcemy.

Ze między narodami europejskiemi jest 
także naród polski, nie zaprzeczą zapewnie 
nawet etnografowie i historycy Posener Zei- 
tung, bo w najgorszym razie pouczy ich bran- 
denburgsko-pruska historya, że to ten sam na­
ród, którego królom elektorowie brandenburr- 
scy przez trzy wieki na klęczkach hołdy skła­
dali. Ze naród ten stracił niepodległość i jak 
ją stracił, komu obok własnych win upadek 
swój zawdzięcza, niech się Posener Zeitung 
uczy od historyków własnego swego narodu. 

’Czy upokorzenie narodowe i zatrata niepodle- 
« głości narodowej wywołują ze strony zwycię­
żonych dla zwycięzców wdzięczność i miłość, 
niech się logicy Posener Zeitung zapytają 
swych Arndtów, Kornerow, Schillów, Steinów z 
epoki panowania francuzkiego, a coby była 
warta społeczność darząca wdzięcznością spra­
wców zatraty swój niepodległości, niech zapy­
tają własnego sumienia. Z wielkiego rozbicia 
naszego politycznego pozostała nam w dro­
giej spuściźnie narodowość, język, wspo­
mnienia, tradycye, literatura narodowa, — ży­
wioły i pierwiastki składające się na pojęcie 
tego, co się nazywa narodowością, żywioły i 
pierwiastki, których cześć nam sami nasi za­
borcy w szczęśliwszej porozbiorowych dziejów 
naszych chwili pozostawili a których prawoda­
wstwo pod panowaniem pruskiém nie zabrania 
dotąd i zabraniaćby nie powinno. Nie mając 
pretensyi do rządu pruskiego, aby nam zwra­
cał naszą niepodległość, gdyż to rzecz i sprawa 
dziejowej Opatrzności, mamy dziś i mieć mo­
żemy pretensyą, aby szanował naszą narodo- 

, wość, aby nas nie przeinaczał, aby korzysta­
jąc z nas jako z poddanych państwa, pozo­
stawił nas pod względem narodowym tém, czém 
jesteśmy. Tępienie jakiójbądź narodowości środ­
kami gwałtu czy podstępu, w jakimbądź celu i 
wśród jakichbądź pozorów, uważamy za grzech 
i występek przeciw prawu odwiecznej, boskiej 
moralności a poklask dawany podobnym dą­
żnościom za wstyd i hańbę dla tych, co go 
dają. Gdy nam zapowiadają prawa, mające 
ścieśnić jeszcze ów szczupły, nic nie znaczący 
prawie zakres, pozostawiony w szkołach naszych

wy Keyserlinga wyszli przynąjmnićj z podniesionćm 
czołem ; ulegli i schlebiający nowemu panu wyszli tak­
że goli lecz z tytułem obcym, mianowani szambela- 
nami.

De mortuis nil nisi bene ! więc tyle tylko, że 
jedyny Działowski na Wabczu szambelaństwa ani 
hrabiostwa potem ofiarowanego nie przyjął. — Bogata 
szlachta mówiła: ot dziwak! a on splunął, nogą tu­
pnął, w domu się zamknął i nie postał nigdzie za do­
mem co tydzień, tylko przez piątki i soboty u 00. 
Franciszkanów w Chełmnie na rekolekcyacb bywając.

Po miastach skargi, płacz i bieda!
Zewsząd sprowadzają się Niemcy na urzędy a 

za nimi długim ogonem wloką się krewni i przyjacie­
le, rzemieślnicy i spekulanci wszelkiego rodzaju, nie­
bezpieczni konkurenci o ten kawałek powszedniego chle­
ba, w kraju wyniszczonym tylu wojnami, a mianowi­
cie dzikiemi najazdami w czasie konfederacyi barskićj, 
które Moskale i Niemcy na chełmińską ziemię byli 
czynili.

Nadto powiększono teraz podatki, a co najgorsza, 
kasy królewskie nie cbcą przyjmować ni polskich ni 
swoich własnych pruskich pieniędzy. Mianowicie z tyn- 
fami wielka bieda.

Za czasów siedmioletnićj wojny bił żyd Efraim za 
wolą pruską fałszywe tynfy w Lipsku z bardzo małą 
wartością. Po jednej stronie kładł popiersie polskiego 
Augusta III. a w koło napis: Fridericus Borus- 
sorum Rex, po drugiej herb niby to polski, niby 
brandenburski, tak iż na pozór moneta do polskiej by­
ła podobna i na tćm podobieństwie cała spekulaeya 
tćż się opierała. Wyłowiono polską dobrą monetę mia­
nowicie z Prus Królewskich a zarzucono tą fałszowa­
ną. Teraz Polska monetę ową u siebie wywołała a ka­
sy pruskie fałszerstwo Polsce przypisują i do tego je­
szcze pieniądze, złote mianowicie, o wyraźnym pruskim 
stęplu ale fałszywćj wartości również odsuwają, posą­
dzając Polskę o podrabianie takowych, choć wiadomą 
było rzeczą, że w pruskiej mennicy w Wrocławiu ten 
fabrykat wyrabiano.

Jakieś patenty i konsensy nakazano rękodzielnikom 
wykupować, pozaprowadzano stęplowany papier a bie­
dnym żydom zakazano chodzić z tobołkami po wsiach 
i przez publicandum z 1 marca 1773 r. prawie na gło­
dową śmierć ich skazano z tćj tylko przyczyny, aby 
Toruń i Gdańsk odciąć od życia i handlowych związ­
ków z dotycbczasowćm targowiskiem.

Avertissement prezydenta Rodena z 15 września 
1772 brzmiało jeszcze w uszach osiadłćj szlachcie i cią­
głe z władzami poborowemi sprawiało zatargi, bo dla 
nowych podatków dokonywano przemiarów i lustracyi 
gruntowych posiadłości.

Zewsząd wiec ujmowanie chleba i dochodów a 
mnożenie ciężarów!

nauce ojczystego języka, zwiastuje się tern sa­
mem środek germanizacyi, który nam się ró­
wnie podobać nie może, jak zapewne nie było­
by się podobało Niemcom przy trwaniu pano­
wania francuskiego wyrzucenie języka niemiec­
kiego ze szkół nadreńskich wśród poklasku 
Francuzów nazywających się także może „libe­
ralnymi.“ — Dalekie już wprawdzie czasy, kie­
dy Niemcy słuchać byli zmuszeni prawa zwy­
cięzcy, ale ponieważ prawda: Co tobie nie­
miło, to drugiemu nie czyń, zawsze pra­
wdą pozostanie, zapytalibyśmy Niemców, coby 
powiedzieli i jakby też uczuli, gdyby zwycięzcy 
francuzcy w imię cywilizacyi, liberalizmu, po­
stępu zabraniali dzieciom niemieckim uczyć 
się w języku niemieckim, — tłumaczyli dobro­
dziejstwa pobierania nauki w języku franeuzkim, 
gdyby mężowie stanu francuzcy zapowiadali, 
iż czas skończyć z owym zbytkiem cierpliwości 
dla broniącej się narodowości niemieckiej, a 
„liberalizm“ francuzki bił im oklaski lub prze­
syłał dziękczynne adresy? — Niechaj nam od-- 
powie na to logika Posener Zeitung i or­
ganów jej podobnych. W kłopocie o odpo­
wiedź, podajemy jej sami adusum delfini 
następny sposób: Niechaj powie bez ogródki, 
iż prawo uczuć, drażliwości i istnienia narodo­
wego jest monopolnem pewnych ras wybranych 
i uprzywilejowanych, do których należy natu­
ralnie plemię germańskie, kiedy inne plemiona, 
jak n. p. polskie, do owego Edenu wybranych 
zaliczać się nie może, lecz przeciwnie ma obo­
wiązek cieszyć się i radować i być wdzięcznym, 
gdy mu zapowiadają „dobroczynną“ transfor- 
macyą a odebranie tego, co mu tylko upór i 
ciemnota za rzecz drogą i czcigodną uważać ka­
żą. Otóż recepta nasza dla Posener Zei­
tung i organów jej podobnych. Niech jej 
śmiało w swej argumentacyi zażyje a zwycię­
ży nas wszystkich, „nas szlachtę księży i li- 
ratów“, śmiących twierdzić śmieszny fakt egzy- 
stencyi jakiegoś narodu polskiego. Po tem 
zwycięztwie będzie upragniony przez Posener 
Zeitung pokój, — ziszczenie się i urzeczy­
wistnienie niezrównanego jej

„Was wir w o llen!“

To tćż biedna szlachta błąkała się, kurczyła i tu­
liła po drobnych folwarczkach a z dostatnich posażni- 
ków wychodziło wiele rodzin na rezydentów i tułaczy. 
Duch zwątpienia opanował wszystkich i wnet zerwały 
się wszelkie dawniejsze związki ze stolicą i z resztą 
wspólnój ojczyzny.

W mieście Chełmnie filia krakowskiéj akademii 
właśnie co tylko była doszła do znacżnego rozwoju.

Właściwie polska to kreacya, bo choć już w roku 
1387 wielki mistrz krzyżacki Konrad Zoelner przywi­
lej na akademią te od Urbana VI. był uzyskał, to wy­
konać go nie umiał i dopiero po polskiej okupacyi bi­
skup Wincenty Kiełbasa w r. 1473 filią krakowskiej 
akademii rzeczywiście urządził.

W roku 1762 liczyła pod rektorstwem Stanisła­
wa Mamczyńskiego, obojga praw doktora, 196 studen­
tów, ale w miarę obiegających złowrogich pogłosek po 
kraju i dla nieustannych zaburzeń znowu powoli u- 
padała.

Po roku 1772 zwichnięty żywot téj instytucyi a 
teraz oto w r. 1774 zjechał naczelny prezes Domhardt 
do Chełmna i odbył, rewizyą akademii, którą ks. Jan 
Rygolski, św. teologii doktor i profesor, zawiadywał.

Niemcowi nie podoba się 'w Szkole nic zgoła — 
wszystkiemu przygania, a nie mówiąc sam dość bie­
gle po łacinie, to po niemiecku się odzywa, to tłuma­
cza używać zmuszony. Czyni ks. rektorowi przymówki, 
że liczba uczni tak spadła, że brak profesorów i od­
biera w odpowiedzi : czy widział gdzie w świecie, aby 
gałąź podcięta nie usychała?

Rewizya kończy się dobrowolnćm ustąpieniem z 
urzędu ks. Rygolskiego, po którym obejmuje rektor- 
stwo ks. Antoni Chrzanowski, św. teologii doktor i 
profesor.

Prezes Domhardt pisze w skutek tego do Fryde­
ryka II., że od dawna już baczył na akademią cheł­
mińską i na dom księży misyonarzy a teraz śmie 
JKMości prosić, czyby funduszów akademii i zabudo­
wań misyonarskich nie można lepićj użyć na dom 
kadetów w Chełmnie?

Król odpowiada pod 2 września 1774 r.: Euren 
Vorschlag vom 28 v. M. zur Anlegung und Einrich­
tung einer Cadetten-Schule in Culm finde Ich zwar 
ungemein gut und Meiner Ansicht vollkommen ange­
messen, würde daher auch darin zu entriren und sol­
chen völlig zu genehmigen nicht den mindesten An­
stand nehmen, wenn Ich nicht als ein Protestant we­
gen derer Mir dazu zugleich vorgeschlagenen Ge­
bäude und dergleichen Fonds weit mehrere, als ein 
katholischer Landesherr, gegen dergleichen katholi­
sche Stiftungen Ménagements zn observiren hätte. Ich



Wiadomóścl urzędowe.
MPan raczył deputowanego powiatowego Kleffel w Brzy- 

skorzystwie mianować landratem powiatu szubińskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów 20 lutego.
(Z Rady państwa. — Deputacya polska u cesarza. — Sprawa 
teatru. — Dyrekcyą obejmuje Towarzystwo akcyjne. — Opera 

polska).
(T). Fatalna w tej chwili nadeszła z Wiednia wia­

domość. Wymierzona przeciw naszćj głównie delegacyi 
ustawa o wyborach z konieczności została dziś więk­
szością dwóch trzecich części głosów uchwaloną w dru- 
giem i trzecićm czytaniu. Na 133 głosujących głoso­
wało za projektem rządowym 104, a przeciw tylko 49. 
Ustawa ta niewątpliwie przejdzie już teraz i w Izbie 
panów i otrzyma sankcyą cesarską. Wszelkie rachuby 
zawiodły. Partya centralistyczna stanowcze odniosła 
zwycięztwo. W obec tego „Nothwahlgesetzu“, jest ab- 
stynencya prawie niemożliwą. Dziś rzeczy tak stanęły, 
że delegacya nasza jest na łasce centralistów. Jeżeliby 
wystąpiła z Rady państwa, zarządzonoby wybory bez­
pośrednie. Teraz tej broni przeciw majoryzującym nas 
centralistom używać już nie można. Innej szukać i in­
nej używać należy. Co się stanie z rezolucyą, czy ko- 
misya konstytucyjna a następnie Izba nie pójdą dalej 
w ustępstwach niż ów podkomitet, który ledwie strzęp­
ki z naszej rezolucyi pozostawił; czy hr. Andrassy nie 
użyje swego wpływu, aby poprzeć usiłowania naszćj 
delegacyi; czy też cofną nasi całą rezolufyą, jak to 
Gaz. nar. i Czas doradzają? Na te wszystkie pyta­
nia dziś odpowiedzieć trudno. Po tak świetnem zwy- 
cięztwie partyi centralistycznćj niczego dobrego dla nas 
spodziewać się nie można.

Deputacya, w której wziął udział marszałek kra­
jowy Leon ks. Sapieha, wicemarszałek p. Ławrowski 
i członek Wydziału p. Pietruski, obok reprezentantów 
akademii nauk krakowskiej, najlepszego u cesarza do­
znała przyjęcia. Zwracam uwTagę na to, że naczelnik 
partyi ruskiej coraz więcej wpływu zyskującej, której 
organem jest Osnowa, p. Ławrowski należał także 
do deputacyi i dziękował cesarzowi za zatwierdzenie 
statutu, za rozciągnięcie nad nią opieki i zasilenie jej 

rywatnym swym darem. Dodać muszę, że Osnowa 
ardzo życzliwy ogłosiła artykuł z powodu naszćj aka­

demii krakowskiej.
Sprawa teatru naszego została wczoraj rozstrzy- 

niętą pomyślnie. Jak przewidywałem w listach mych 
awniejsżych, uwzględniła Rada administracyjna fun- 

dacyi skarbkowskiej ofertę Towarzystwa akcyjnego 
przyjaciół sceny narodowej. Rezultat jednak był w dniach 
ostatnich bardzo wątpliwy, bo niezliczone zachodziły 
trudności ze względu na okoliczność, że Towarzystwo 
jeszcze nie ukonstytuowało się prawnie, statuta jego bo­
wiem nie są jeszcze przez rząd zatwierdzone, dalćj że 
kapitał subskrybow any nie został jeszcze wpłacony. Za­
łożyciele towarzystwa musieli podpisać deklaracyą, że 
ręczą fundacyi za dotrzymanie kontraktu nie tylko kau- 
cyą (6,000) ale i osobiście i niepodzielnie całym swoim 
majątkiem dopóty, póki Towarzystwo akcyjne nie u- 
konstytuuje się i 20,000 guldenów jak 40% kapitału 
zakładowego 50,000 guldenów nie złoży. Z powodu te­
go warunku zaszły w składzie komitetu założycieli to­
warzystwa pewne zmiany, lir. Łączyński, który 
wszedł był do komitetu w miejsce p. Darówskiego, co­
fał się kilkakrotnie i kilkakrotnie wstępował, w końcu 
jednak stanowczo usunął się z komitetu, nie występu­
jąc jednakże z Towarzystwa akcycyjnego. Hr. Łoś zmu­
szony jako delegat bawić w Wiedniu, nie mógł dekla­
racji w naznaczonym terminie podpisać.

Natomiast Wstąpił do komitetu założycieli p. Nie­
dzielski, śpiewak opery, który swoją odrębnie po­
daną ofertą o przedsiębiorstwo teatru cofnął i ze spół­
ką akcyjną połączył się, i p. Jan Dobrzański re­

muss daher diesen Euren Vorschlag noch in nähere 
Ueberlegung nehmen.“

Po prawdzie zaś to przeszkadzało, że fundacya 
chełmińska była miejskiem nadaniem i w razie zniesie­
nia szkoły do miasta wrócić miała a kks. misyonarze 
mieli seminaryum kleryków, przeto zabrawszy takowe 
w Chełmnie, trzeba je było założyć i z większym ko­
sztem utrzymywać w innem miejscu a ciężar na rząd 
spadał.

Dobra duchowne bowiem już na rozkaz gabine­
towy z 1 i 2 lutego 1773 przeszły były w administra­
cyą rządu a dawniejsi posiedziciele odebrali szczupłą, 
właściwie śmiechu wartą! kompetencyą — a to się 
stało w niespełna pół roku po uroczy stem zapewnie­
niu w’ patencie okupacyjnym z 13 września 1772 r„ 
gdzie powiedziano: „przy posesyach i prawach, tak 
duchownych jako i świeckich, osobliwie tych, którzy 
rzymsko-katolickiej wiary są, zostawić obiecujemy i 
ślubujemy i tym patentem upewniamy.“

A już tćż z licznych starostw, dóbr koronnych, 
królewskich etc. utworzone były dominia rządowe, roz­
poczęto kolouizacyą i parcelowano zabrane wsie między 
sprowadzonych Szwabów („zur Verbesserung der Ra­
ce“ — jak się sam Fryderyk II. wyraził). Powstało 
dziewięć następujących urzędów’ dominialnych (Do- 
mainen-Aemter), t. j. 9 wielkich kluczy czyli kom­
pleksów’ dóbr: grudziąpzki, pokrzywnicki, radzyński, 
rogoziński, starogrodzki, unisławski, konczewicki, lipień- 
koski, przydw’orski. Każdy z tych uzędów obejmował 
około 20wsi.

Domhardt lepiej się w stosunkach rozpatrzywszy, 
a nalegany przytem przez ministra oświecenia Zedli- 
tza, któremu król rad gadał o potrzebie cywilizowa­
nia nowonabytych „Irokiezów,“ podał już 24 listo­
pada 1774 r. plan i rysunek budować się mającego 
domu kadetów. Koszta budowy podano na 16,832 tal. 
koszta utrzymania zakładu przy 48 kadetach na 6512 
tal. rocznie.

Funduszy dostarczyć mają tak na budowę jak i 
na utrzymanie dwa źródła: roczna opłata menonitów 
z nizin nadwiślańskich za wolność od rekruta 5000 
tal.; kanon z dóbr) na drodze łaski między Niemców 
rozdanych a z polskiego publicznego majątku wziętych 
3552 tal.

Plan ten potwierdził król 4 grudnia 1774 r. i na­
tychmiast, poczęto robić przygotowania do budowli a 
w r. 1776 szkoła kadetów w Chełmnie otwartą zo­
stała.

W czasie budowy przybywało Niemców w mie­
ście i zaczęto się dopominać niemieckiego nabożeń­
stwa dla katolików a dla ewangelików miejsca do 
modlitwy i kościoła z duchownym. Niemieckim kato­
likom przeznaczono kościółek św. Marcina przy sta- 
róm gimnazjum dotąd (pustką) stojący; dla ewange­

daktor i właściciel Gazety narodowćj a ojciec dy­
rektora waszego teatru, Tak stanowią dziś komitet 
założycieli towarzystwa akcyjnego, który podpisuje kon­
trakt z administracyą fundacyi skarbkowskićj, pp. Wa- 
leryan Pódl ewski poseł na sejm krajowy a prezes 
towarzystwa, Witalis Dmochowski były dyrektor 
teatru, Antoni H a 1 s k i radny miasta Lwowa a ku- 

iec tutejszy, adwokat krajowy dr. Adolf Moszyński, 
an Dobrzański i p. Niedzielski. Nim towa­

rzystwo wejdzie w życie, będzie ten komitet zupełnie 
niezawiśle kierować całćm przedsiębiorstwem. Obok 
dramatu i komedyi będziemy mieć i operę polską.
Dyrekcyą teatru w najściślejszem tego słowa znacze­
niu obejmuje p. Jan Królikowski z Warszawy, a 
opery i w ogóle całej muzycznej części p. Niedziel­
ski który ma zamiar utworzyć zarazem szkodę śpie­
wu. Obszerniej innym razem napiszę, tutaj nadmienię 
tylko, że siły sceniczne teatru naszego bardzo znacznie 
będą wzmocnione. Inaczej tćż być nie może, raz dla 
tego, że obecnie są nadzwyczaj słabe i nie ma 
przedstawicieli odpowiednich do ról najważniejszych, 
ale i dla tego, że nie 110 przedstawień polskich bę­
dziemy mieli od Wielkićjnocy, jak dotychczas, lecz 
160 do 200, a obok tego operę i operetkę które oczy­
wiście osobnego potrzebują personału. W końcu do­
dam, że hr. Cetner, który w chwili ostatnićj ofiaro­
wał Radzie administracyjnej więcej niż Towarzystwo 
czynszu, bo 8500 guldenów rocznie, miał silne popar­
cie tak w samej Radzie administracyjnej jak i w ko­
łach bardzo wpływowych. Rada administracyjna je­
dnak mając obowiązek nie tylko dbać o wysoki do­
chód dla fundacyi, ale i o to, by teatr polski był do­
brym, bo taki na niej cięży obowiązek w obec umo­
wy zawartćj z wydziałem krajowym i Radą miejską, 
nie mogła inaczej postąpić jak oddać teatr spółce ak­
cyjnej. Wywody Dziennika polskiego pod tym 
względem są mylne. P. Miłaszewski zamierza, jak 
słychać, wynieść się zupełnie z Galicyi. Mówią, że 
rząd moskiewski ma zamiar utworzyć w Warszawie 
trzeci teatr a to ludowy, w którymby jednak obok 
polskich dawano także przedstawienia w języku mo­
skiewskim. Słychać, że p. Miłaszewski ma widoki ob­
jąć ten teatr.

P. Maurycy Kraiński stanowczo wystąpił już 
z wydziału krajowego. Miejsce i biuro jego objął do­
tychczasowy zastępca p. Paweł Sk war czy ński.

Wiedeil, 17 lutego.
(Nowela wyborcza. — Głosowanie. — Delegacya galicyjska).

“ Wczorajsze posiedzenie Rady Państwa intere­
sujące i ważne pod niejednym względem.

Na porządku dziennym była nowo obmyślana u- 
stawa wyborcza, mająca na celu zapewnienie kompletu 
Rady Państwa i na ten wypadek, gdyby wybrani po­
słowie z sejmu krajowego nie uznali za stosowne przy­
być do Wiednia.

Wymierzoną wyraźnie jest ustawa (zwana przez 
Niemców Nothwahlgesetz) przeciw narodowościom nie- 
niemieckim. — Kraje wielkie obszarem i ludnością, 
jak Galicya, Czechy, Morawia czyli połowa tak zwa- 
nćj Przedlitawii, mają być pozbawione możności prze­
prowadzenia ustroju autonomicznego — który w prze­
konaniu całćj ludności oświeconćj do normalnego roz­
woju jest niezbędnym — a to tym sposobem, że im od­
jętą ma być sposobność okazywania plastycznie, iż kon- 
stytucya narzucona — jaka jest — li tylko korzyść 
przynosi niemieckiej mniejszości. .

Rząd mniema, że przy zachowanćj dotąd trądy - 
cyi biurokratycznego serwilizmu w krajach niewęgier- 
skich zawsze mu się uda, ześrodkowując czynności u- 
rzędników podwładnych w jednym tendencyjnym celu, 
(żeby z bezpośrednich wyborów wyszedł kandydat rzą­
dowy) mieć za sobą przeważną większość w parla­
mencie.

Tym sposobem nie będzie miał potrzeby troszczyć się ty­
le o opinią, o niezadowolenie i opozycyą pojedyńczychkra-

lików urządzono kaplicę w rynku, w domu narożnym, 
gdzie dziś balwiecz Nowicki mieszka.

Król bardzo się Chełmnem interesujący, kazał ro­
zebrać magazyn angielski (Englisches Packhaus) sto­
jący w środku rynku w miejscu dzisiejszego stawka i 
z tego postawić kościół dla ewangelików i dom dla 
kaznodziei. Kościół ten sprzedano w r. 1841 Feicht- 
meyerowi, który w dom mieszkalny go przebudował, 
a kaznodzieja do dziś mieszka w pierwotnym domu. 
Ewangelicy objęli w r. 1841 kościół po Dominikanach.

Przeznaczony na komendanta chełmińskiego do- 
i. u kadetów kapitan Clemen z Berlina miał tu stanąć 
15 lutego licząc sobie, że wyjechawszy Igo w dni 14 
drogę przebędzie. Zaskoczyła go przecież nagła śmierć 
przed wyjazdem, a król wyznaczył w jego miejsce ka­
pitana Chlebowskiego, herbu Poraj. Pochodził z szla­
chty mazurskiej w Starych Prusach i był ewangelik, 
po polsku przecież jako tako mówił.

Król też postanowił był ze -względu na swoich 
Irokiezów, których w kadetach cywilizować miano 
i pod 4 grudnia 1774 napisał: „Die Informatores in 
dieser Anstalt müssen die deutsche und polnische 
Sprache verstehen und zur Hälfte evangelische, zur 
Hälfte katholische sein, zu welchen letztem unter den 
Ermeländischen Jesuiten friedfertige und gut gesinnte 
Subjecte auszusuchen sind.“

Wszystko to załatwiono na czas wyznaczony, choć 
na wielkie skarżono się trudności, a Chlebowski już 
od końca marca dom urządzał. Najgorsza przecież, 
że kadetów nie było i d ostać i ch niepodobna!

W piśmie z 24 listopada 1774 pochlebczy Dom­
hardt, znając słabość króla i pojmując swe germani- 
zatorskie zadanie, zaręczał dosłownie: „so wird Ew. 
Majestät landesväterliche Absicht realisirt, einem gros­
sen Theil der Söhne des armen westpreussischen Adels 
eine bessere Erziehung zu geben, als sie bisher ge­
wohnt gewesen und sie dadurch zu ordentlichen Men­
schen zu macheni damit sie künftig mit Nutzen bei 
der Armee zu gebrauchen. Viele der gedachten ar­
men Edelleute, Welche einigermaassen vernünftig den­
ken, erkennen das Glück, so ihren Kindern hiedurch 
bevorsteht, und sehen mit freudigem Verlangen dem 
Zeitpunkte sehnlichst entgegen, da sie ihre Söhne nach 
der Cadettenschule werden bringen können, um sie 
darin zu Ew. Majestät Dienst vorzubereiten.“

Kiedy jednakże do tego przyszło, nie było ni­
kogo między polską szlachtą, ktoby syna chciał dać 
na niemieckie wychowanie. Nie pomogło nic ogłosze­
nie królewskiego rozporządzenia o powołaniu Jezuitów 
i swobodzie religijnej; nie pomagały nic groźby wo­
jennej kamery kwidzyriskiój i straszenia niełaską kró­
lewską; nie pomógł przykład niemieckiój szlachty, z 
których Oelsnitz, Tiefenbach, Stürmer, Linde, Glase- 
napp, Wedelstredt, Rüdiger, Mach, Krocht synów od­

jów, ile dotąd a będzie mógł w obec korony występo­
wać śmielej w propozycyami do nowych a zawsze je­
dnostronnych ustaw, które coraz silnićj ścieśniać będą 
węzeł centralizacyjny rządowej władzy.

Owoż tedy pierwszy krok postawiony w tym kie­
runku udał się najzupełniej.

Większość | głosów w izbie niższej, niezbędnie 
potrzebna do prawomocności ustaw, które mieszczą 
w sobie zmianę zasadniczą konstytucyi (a zatem i tak 
zwanego Nothwahlgesetz) znalazła się nadspodziewanie.

Było przytomnych w sali obrad 153 delegatów, a 
z tych tylko 49 głosowało przeciw noweli wyborczćj, 
a 104 za wprowadzeniem jej w praktykę życia.

Właściwie delegacya galicyjska dostarczyła naj­
większą liczbę głosów opozycyjnych, bo 36, a inne ra­
zem wszystkiego 13 — ale ten ujemny rezultat jednak­
że przypisać należy dezercyi posłów słowiańskich z 
Dalmacyi.

Tych 5—6 głosów zawsze i przez centralistów za­
liczane były do głosów opozycyjnych, a ściśle biorąc 
autonomicznych.

Gdyby i przy głosowaniu wczorajszćm nad tak 
ważną i tak wielkićj w praktycznem zastosowaniu do­
niosłości kwestyą tylko 5 głosów dalmackich morę 
consueto byłoby się złączyło z powyższemi 49 gło­
sami: „Ustawa wyborcza z konieczności“ byłaby upa­
dła, — a kto wie, czyby przez to nie zostało zachwia­
ne położenie ministerstwa i czy taki rezultat nie uto­
rowałby był drogi do zmiany intencyi politycznych w 
najwyższych sferach.

Stało się! Ministerstwo, jak powszechnie wiado­
mo, starało się najprzód pozyskać sobie t. z. Połu­
dniowców to jest posłów na pół włoskich z Gorycyi, 
Istryi, Tryestu, przyrzekając im różne materyalne kon- 
cesye i korzyści. Potem wzięło się do obrabiania Dal- 
matyńców, dotąd najbardzićj zbliżonych do czeskiego 
programu i do czeskich przewódzców. Tu szły roko­
wania oporem, ale nareszcie ofiarami znacznemi oku­
pione zostało odstępstwo kompletne delegatów Dal­
macyi.

Co ich mocodawca, kraj cały i sejm na tę meta­
morfozę powie? zobaczymy. Z galicyjskich posłów 
głosował za nowelą a względnie przeciw 36) kolegom 
radzca szkólny Janowski, który uwydatnieniem „ru- 
sofilizmu“ i bezwzględnem uginaniem przed władzą 
chce wyleźć do góry... chociaż prócz tych kwalifikacji 
biernego gatunku, jest sobie, możnaby powiedzieć, do­
brodusznym idiotą.

Mowy w czasie rozpraw nad nowelą były po 
większćj części mierne, a w ogólności nic nowego nie 
wykryły w tej sprawie prócz tendencyi, żeby używać 
wszelkich konstytucyjną powłoką opatrzonych środ­
ków, które zapewniają przewagę Niemców w Au- 
stryi.

Poseł Grocholski kilka słów wypowiedział, by na­
znaczyć stanowisko odporne delegacyi galicyjskiej w 
tćj kwestyi, i postawił wniosek: by głosowano 
imiennie.

Dobrze się przynajmniój stało, boby wyborcy tu 
i owdzie nie wiedzieli, jak się sprawili ich posłowie.

Baron Casser, minister spraw wewnętrznych, miał 
na poparcie rządowego przedłożenia mowę bladą, ale 
w jednym punkcie znaczącą.

Chcąc centralistów gorętszych zaspokoić co do ich 
faworytalnych wyborów bezpośrednich oświadczył, że 
ministerstwo ciągle nad tóm rozmyśla, kiedyby odpo­
wiednie przedłożenie wnieść? i nareszcie postanowiło 
to uczynić dopiero wtedy — jeżli będzie miało pe­
wność —• co dziś jest bliższćm do osiągnięcia niż do­
tąd — mieć dwie trzecie głosów za sobą. Brawa się 
posypały, choć nie gęste. Nie potrzebuję dodawać, że 
położenie delegacyi galicyjskiej jeszcze gorsze.

Wystąpi... to bezpośrednie wybory na mocy uchwa- 
lonój wczoraj ustawy. Nie przyjmą elaboratu... roz­
wiązanie sejmu i nowe wybory do sejmu.

Ta ewentualność pomijając względy podmioto­
we nie bardzo straszna. Do takich rezultatów doj­
dzie każda delegacya nowo wybrana a w polityce na 
nieszczęście nie ma innćj miary, jak sukces albo

dali; nie pomogło nawet i to, że jakiś Grabowski 
dwóch chłopców posłał zaraz i zapisać kazał von 
Goetzen a w nawiasie tylko Grabowski dodał.

Uczniowie mieli już 16 kwietnia być w zakładzie 
a tu połowa maja zeszła a nie ma jak tylko 14. Szla­
chty ni namówić, ni nastraszyć !

Król tymczasem zapowiedział, że w połowie czer­
wca będzie wracał z Królewca i wstąpi do Chełmna 
obejrzeć dom Kadetów, ale zarazem nakazuje, żeby nie 
48, jak poprzednio zamierzano, lecz 60 chłopców 
przyjęto i przy inspekcyi mu przedstawiono.

Jeszcze większy kłopot! Chlebowski pisze do ka­
mery, kamera landratom nadsyła rozkazy, karami grozi, 
ci zaś odpowiadają, że rodzice dawniej obiecywali, lecz 
teraz jedni wprost odmawiają, drudzy wymówkami się 
zasłaniają, że dzieci chore, wielu nawet zmartwionych 
donosi, że im chłopcy z domu nie wiedzieć dokąd po­
uciekali.

Wtenczas to kamera kwidzyńska poradziła so­
bie po sw’ojemu: brać gwałtem na sposób ówcze­
snych werbunków w rekruty!

Pokazało się od razu, że z szlachtą na chełmiń­
skiej ziemi trudna sprawa. Ma rozliczne familijne 
stosunki, majętniejsza, wykształczeńsza a ztąd i w pro- 
wo swoje rodzicielskie zaufańsza i pokrzywdzenia nie 
przebaczy. Zwrócono więc oko na szlachtę pomorską 
a głównie kaszubską i tam dotąd wyprawiono z ka­
mery wielki wóz całkiem kryty a raczej zamknięty i 
w powiatach ówczesnych czczewskim i starogrodzkim 
połów taki rozpoczęto.

Pierwsze próby źle się powiodły!
Porwano szlachcie Węsiorom syna z przed oczu 

matki i ojca, za białego dnia z grona rodziny i uwie­
ziono; ale kiedy to samo próbowano u Sychowskich, 
wypadła cała wieś i odbiła swego razem z Wę-
siora.**

Odtąd szła sprawa namową, a że ta w bardzo 
mało przypadkach skutkowała, wykradano chłopców 
po kryjomu.

Po wielu, wielu trudnościach i zachodach, wśród 
których musiano królowi najróżnorodniejsze pisywać 
wybiegi i kłamstwa, zebrano wreszcie przepisaną 
liczbę.

Ależ jak to tam byłol
Król przepisał, że tylko chłopcy od 8—12 roku 

mają być przyjmowani, a tu w'yrostkow zwieziono, 
którym się wąs sypać poczynał! Król chce mieć tylko 
synów wylegitymowanćj szlachty, a tu o wielu nawet 
nie wiedzieć, gdzie się rodzili i czy istotnie tak się 
zowią, jak landrat podał!

Jednakże jest, czego król żąda, więc tćź za przy­
byciem jego przedstawiono królowi 60 chłopców, świeżo 
wystrzyżonych i wystrojonych po niemiecku, których

fiasco. W ostatnim wypadku zawsze sąd wypad» 
ujemny i kwalifikacya niezdarności zostaje.

NIEMCY.
* Berlin 23 lutego. W skutek postanowieni» 

cesarskiego z dnia 28 stycznia b. r. zostali feldmar. 
szalek hr. Moltke i minister wojny jenerał hr. Roon 
powołani na dożywotnich członków Izby panów.

W izbie deputowanych mówił, w czasie dalszych 
rozpraw nad projektem względem podatku klasowego 
i podatku od rzezi i miewa, dep. Reichensperger » 
Koblencyi, nie tylko przeciw wnioskom komisyi, ale 
ogóle przeciw zniesieniu podatku od rzezi i miewa 
które dep. baron Lóe w zgodzie z wnioskami komisyi 
z zapałem wita. Szczegółowo rozbiera komisarz rzą­
dowy tajny nadradzca Ribbek zarzuty projektowi zro­
bione. Mowę dep. Laskera, zwróconą przeciw wnio- 
skom komisyi, oznacza minister finansów jako nieprzy. 
chylną także projektowi rządowemu. Po przemowie- 
niu dep. Richtera z Hagen za wnioskami komisyi a 
komisarza rządowego tajnego nadradzcy finansowego 
Burghardta za uwolnieniem od podatku klasowego naj- 
niżćj opodatkowanej warstwy ludności, została dysku, 
sya jeneralna zamknięta i posiedzenie do dnia nastę­
pnego odroczone. <

Na dzisiejszćm posiedzeniu toczą się rozprawy 
szczegółowe nad pojedyńczemi paragrafami prawa 
względem podatku klasowego i podatku od rzezi i 
miewa.

Komisya petycyjna ukończyła obrady o moralnych 
stosunkach Berlina, a jćj sprawozdanie w tym wzglę. 
dzio przyjdzie w tych dniach pod dyskusyę Izby de­
putowanych. Większość komisyi nie może temu prze­
czyć, powiada Aug. Allg. Zeitung, że niemoralność 
w Berlinie stale się powiększa; szeregi prostytuowanych 
w ciągłym są wzroście, ich zachowanie się na pu­
blicznych miejscach i ulicach widocznie staje się coraz 
bezwstydniejsze i groźniejsze. Za to jednak, sądzi, na­
leży przedewszystkiem czynić odpowiedzialną policyą, 
która z przysługującemi jej środkami i prawami nie 
dosyć energicznie wkraczała. Zarzucają jej przede­
wszystkiem, że zezwalała na pomnożenie lokalów nie­
moralnych nocnych zabaw, których w jedynym je­
dnym rewirze policyjnym podczas ostatnich lat 4 ai 
13 powsłało, na wezwania do nich na kolumnach ule- 
ających kontroli policyjnój, na wystawę i sprzedaż 
ezwstydnych pism, obrazów i fotografii w składach. 

Pomimo tego oświadczono się z gotowością przyjścia 
w pomoc policyi regulaminem policyjnym, utworzonym 
na wzór londyńskiego, zakazującego np. usługę niewie­
ścią w szynkach i dozwalającego rewizye nocne po
domach publicznych.

Obecny komisarz rządowy nie mógł zaprzeczyć 
wskazanych niedogodności. Na uniewinienie administra- 
cyi policyjnój tylko przytoczył, że podczas kiedy da­
wniej osoby złej renomy bez zachodu wydalonemi być 
mogły, to obecnie z powodu prawa o wolności prze­
siedleń jest to utrudnionem; że po zniesieniu obowią­
zku pobierania koncesyi na wynajmowanie mieszkań 
umeblowanych i sypialni, i po utrudnieniu odejmowa­
nia koncesyi szynkowych etc. policya ma ręce zwią­
zane. Przeto komisarz tylko przez powiększenie poli­
cyi do zapobieżenia wskazanym niedogodnościom przy­
czynić się może. Policya zresztą nie tylko z niemo- 
ralnemi kobietami ma do czynienia, których liczba wy­
nosi do 30,000 będących w wieku od 14 do 60 
lat ale z równie znaczną liczbą utrzymywanych męż­
czyzn, którzy pod osławionem nazwiskiem Luisow 
stali się postrachem społeczeństwa mieszczańskiago.

Ci to głównie największą są plagą policyi, pod 
ich to opieką dopuszczają się publiczne kobiety naj­
bezwstydniejszych skandalów na ulicach, oni to włó­
cząc się tuzinami napadają spokojnych obywateli i bez­
bronne kobiety na ulicach i obdzierają je bezkarnie, 
oni to dostarczają największy kontygens domom po­
prawy.

w ostatnich dniach nieustannie dresowano, żeby się 
jako tako prezentowali.

Szczęściem, że król nie umie po polsku a dzieci 
po niemiecku, kiedy przed frontem pytał Chlebo­
wskiego:

•— Czy szlachta chętnie synów oddaje?
— Tak jest! Najjaśniejszy Panie! odrzekł rene­

gat dwrnrak, który za porozumieniem z kamerą na 
dzień królewskiego pobytu w Chełmnie żadnego szla­
chcica, ojca kadetów do miasta wpuścić nie pozwolił, 
żeby się ze skargą do króla nie wybrał. Nie wieleby 
to było biednym „Irokiezom“ pomogło, ależ zawsze 
skandal i jakżeby się przedstawił Domhardt, który 
o takich gorących chęciach prawił!

Tak to bywało jeszcze kilka lat, aż wreszcie po­
woli, powoli na tyle pokus wystawiana szlachta, ze­
wsząd doznawająca ucisku, nawykła i zobojętniała, a 
za południowych Prus po rozbiorze ostatnim i sama 
już do kadetów się garnęła, zaczęła niemieckich tytułów 
i predykatów używać chętnie, chełpiła się nieraz pod- 
dańczością i szalała nieraz przy urzędowych galowych 
uroczystościach.

Ależ dajmy pokój temu, co tyle różnorodnych 
tentacyi w słabych umysłach wy rodziło!

Wspomnijmy raczćj o tych braciach Borowskich, 
którzy na samą wieść o nadchodzących Francuzach 
na Pomorzu zebrali oddział partyzantów i tak konfe- 
deracką sztuką sprzątali huzarów pruskich. Wspo­
mnijmy dalćj o tym tajnym zjaździe u szambelana 
Kruszyńskiego w Nawrze, gdzie się szlachta chełmiń­
ska deklarowała ogłosić powstanie i z Francuzami po­
łączyć, nim jeszcze ci na tćj ziemi stanęli. Francuski 
jenerał dopiero zreflektował gorących.

Nie prawdaż? wszakże i o ten długi, bez gustu 
pobudowany dom kadetów w Chełmnie osnuło się nie 
jedno z dziejów naszych smutnych i bolesnych, co 
gwałtem się w pamięć ciśnie w tym roku stoletnicy?

Kto zaś dziwi się, zkąd tyle nazwisk polskich 
w armii pruskićj, zkąd tyle grzechów narodowych by­
wało po różnych szlacheckich domach, zkąd tyle za­
niedbania pod względem języka nie dawno jeszcze się 
napotykało — ten niech pamięta te werbunkowe wozy, 
porywające szlacheckie dzieci.
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W obec tej sprawy nabiera wybór nadburmistrza 

tew większego znaczenia dla Berlina. Pierwszymi 
kandydatami na to stanowisko są pp. Forkenbeck, 
jfteschke, Winter i Hobrecht.

W skutek wezwania naczelnego prezesa prowin- 
jyi pruskićj wybrał magistrat toruński na reprezentan­
ta miasta do Izby panów niepłatnego radzcę miejskie­
go p- Ernesta Lambecka, któremu w nadzwyczajnem 
zebraniu reprezentantów miasta przyznano zwykłe ko­
szta podróży i 5 talarów dietów. Donosząc o tóm P.o- 
sener Zeitung. żali się, jakoby nowa redakcya Ga­
zety T oruńskiój położyła sobie za zadanie zerwać 
pokój narodowy i wyznaniowy w Toruniu od 55 lat 
nigdy nie zakłócony, coby tylko na niekorzyść ludno­
ści polskiej Wyjść mogło, gdyż lubo ona wynosi dwie 
piąte wszystkich mieszkańców miasta, to jednak głó­
wnie zarobek i chleb ma od Niemców.

Widzi sprzeczność w tern, że Polacy dążą do przy­
wrócenia Polski w granicach z r. 1771, a zapewniają 
iż nie myślą o oderwaniu się od państwa pruskiego", 
jak gdyby Polacy na podstawie stypulacyi kongresu 
wiedeńskiego nie mogli i nie mieli prawa tworzyć ta­
kiej jedności i używać takiej autonomii, jakiej używały 
rozmaite państwa i prowincye rzeszy niemieckićj na 
podstawie tegoż samego kongresu przed utworzeniem 
związku północno-niemieckiego i cesarstwa niemieckie­
go. Zresztą Posener Zeit. pozwala łaskawie, byle- 
śmy zgermanizowali nasz charakter, zachować nasz 
język — naturalnie wszędzie indziej byle nie w szko­
le i urzędzie. Nie pojmuje zresztą, jak możemy się 
wykształcić bez znajomości niemieckiego języka, tylko 
w języku polskim, kiedy „od dwustu przynaj­
mniej lat nie wyszła w tym języku prawie 
żadna książka m a j ą ca t rw ałą w a r to ś ć s cien- 
tyfic zna.“

Ta zarozumiałość i ignorancya niemiecka wzglę­
dem stosunków i literatury swych bezpośrednich są­
siadów i współobywateli względem narodu i plemienia 
tak ważne i rozległe zajmującego przestrzenie i stano­
wisko w świecie ucywilizowanym, zupełnie podobna 
do zarozumiałości i ignorancyi Francuzów względem 
stósunków i oświaty Niemców i jak słusznie przestrze­
gał dr. Virchow przy rozprawach o utworzeniu kate­
dry języka polskiego przy uniwersytecie berlińskim, 
w podobny sposób jak te ostatnie niebezpiecznemi 
Niemcom stać się mogą.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 22 lutego. Zaprzeczyć temu tru­

dno, że przyjęcie noweli do prawa wyborczego przez 
większość dwóch trzecich głosów moralnie znacznie 
poparło rządy księcia Auersperga, co tćż wszystkie 
tutejsze stwierdzają dzienniki. Poparcie to wszakże 
jest bardzo i nie pewnem i chwiejnćm a w przyszłości 
wątpliwem; gdyby albowiem posłowie z krajów połu­
dniowych, którzy tą rażą głosowali wspólnie z stron­
nictwami niemieckiemi za ministerstwem, przerzucili się 
na stronę posłów galicyjskich i innych, tworzących o- 
pozycyą przeciw ministerstwu, to niepodobna mu będzie 
żadną rązą zebrać potrzebnćj do uchwalenia zasadniczych 
praw większości dwóch trzecich głosów. Ministerstwo, 
uznając też zasługi owych posłów i chcąc dać widoczny 
dowód, jak usługi sobie oddane wynagradzać umie, 
wysłało już inżynierów do Dalmacyi, którzy wytknąć 
mają linią nowej kolei żelaznej, a równocześnie rozpo­
częło rokowania z rządem w Peszcie celem połączenia 
nowej kolei z węgierskiemi.

Zaręczają z drugiej strony, że książę Auersperg 
na przypadek odrzucenia noweli miał w kieszeni go­
towy dekret, rozwiązujący izbę niższą i wszystkie sej­
my krajowe, których delegaci przeciw prawu gło- 
lowali.

Na podstawie nowego prawa mają teraz natych­
miast być rozpisane nowe wybory, we wszystkich tych 
krajach . koronnych, gdzie poseł wybrany przez nie­
przybycie do rady państwa utracił mandat lub gdzie 
sejmy krajowe mandatów nie rozdały. Przy tej spo­
sobności spodziewa się ministerstwo około 24 nowych 
uzyskać dla siebie głosów i to 15 z wielkich posiadło- 
ścich w Czechach, jeden z wielkich posiadłości w Ty­
rolu, tyleż z grupy miast słoweńskich, dwa w Tyrolu 
włoskim, a potćm jeden lub dwa i więcćj w takich 
obwodach wyborczych Czech i Morawii, gdzie dotąd 
zwykle wybierano deklarantów.

Zresztą zapowiedział minister spraw wewnętrznych 
baron Lasser, że ministerstwo zajmie się także zapro­
wadzeniem wyborów bezpośrednich, jeżeli mianowicie 
spodziewane to powiększenie liczby jego stronników 
dopisze.

W obec podobnego stanu rzeczy miał galicyjski 
klub poselski, jak Presse donosi, przyzwolenie swoje 
na jakikolwiek bądź punkt znanego elaboratu podkomi- 
tetowego uczynić zależnem od poprzedniego załatwie­
nia pierwszego punktu rezolucyi galicyjskićj, dotyczą­
cego wyboru delegatów sejmu krajowego do rady pań­
stwa. Jeżeliby więc ministerstwo nie naruszyło dotych­
czasowego sposobu, na jaki wybór ten się uskuteczniał 
czyli innemi słowy gdyby sejmowi krajowemu pozosta­
wiono nadal prawo wyboru, natenczas delegaci galicyj­
scy chcą pozostać w radzie państwa i w dalsze też co 
do koncesyi autonomicznych wdawać się układy.

Z Pesztu telegrafują do Presse, że cesarz jw 
Czwartek rano przybędzie do Budy. Arcyksiążę następ­
ca tronu Rudolf tak dalece powrócił do zdrowia, że 
już rozpoczął na nowo ćwiczenia w konnćj jeździe.

FRANCYA.
, , * RaryK, 22 lutego. Na wczorajszóm posiedze- 

^°żył minister spraw wewnętrznych u laski marszał­
kowskiej Zgromadzenia narodowego projekt do prawa 

za cel uprzedzić i przytłumić zaczepki z ja­
kiejkolwiek strony pochodzące a skierowane albo prze- 
iw Zgromadzeniu narodowemu albo przeciw rządowi 
,’knowanemu przez nie. Każdy organ publicystyki, 

ory zaczepi Zgromadzenie narodowe albo rząd, bę-
Zle skazany na kary przewidziane prawami 17 czer­

pu 1819 i 11 sierpnia 1848.
Odczytanie tego projektu wywołało wielkie i dłu- 

żad w. fonie Zgromadzenia, jednakże nagłość
v ana przez ministra spraw wewnętrznych została pra- 

lace Jednomyślnie uznaną. Jako odpowiedź na interpe- 
tr P- Baragnon oświadczył minister spraw wewnę- 
l)rzU^c^ kategorycznie, że rząd nigdy nie myślał za- 

władzy ustawodawczej Zgromadzeniu narodo-
Publ'1' ’>r?P0Zycya jest skierowana przeciw polemice 
(jjjQ .lcysty^i bonapartystowskiej. Ale jest ona mieczem 
gla])leczilyin i obok zwolenników cesarstwa jeszcze mo- 
kiad^ °-na w wielu innych przeciwników Zgro-
byćZenia narodowego. Lecz ściganie prasy zdaje się 
t0 Przeeiwnćm usposobieniu Francyi. Pokazuje się 

j^d> że w pięciu departamentach, z których dwa 
°nserwatywnego usposobienia, uwolniono dzienniki

republikańskie, które rząd pociągnął do odpowiedzial­
ności za zaczepki komisyi łask.

Republikanie zupełnie ulegli w głosowaniu przy 
wyborze kwestorów Zgromadzenia narodowego. Pano­
wie Bare, Princeteau i jenerał Martin des Pallićres zo­
stali powtórnie wybrani. Pierwszy z nich, znany ze 
swego gburostwa, zyskał najwięcej głosów^ a^mianowi- 
cie 409, podczas kiedy pułkownik Denfert pozyskał 
tylko 248. Z tych liczb wynika, że centrum lewe nie 
jednomyślnie głosowało na kandydata lewicy i że gdy­
by opinia republikańska liczyła na tę frakcyą w swej 
walce politycznej, toby się naraziła na największy zawód.

W sobotę będzie Zgromadzenie narodowe obrado­
wało nad petycyami ultramontańskiemi, żądającemi in- 
terwencyi w celu przywrócenia świeckiej władzy pa­
pieża. Pogłoska, że te rozprawy będą odroczone na dwa 
miesiące, nie mają najmniejszej podstawy. Rząd pra­
gnie wyjaśnić swe stanowisko i swe zamiary i chce, 
ażeby prawica klerykalna i legitymistyczna pokazała 
raz jeszcze, że nie ma taktu politycznego i że jest w 
ciągłej sprzeczności z interesami kraju.

P. Pouyer-Quertier zdecydował się, jak'*się zdaje, 
cofnąć swój projekt do podatków od materyi surowych 
a przynajmniej od materyi przędzonych.

Wspominano często o porozumieniu stronnictwa 
komunistycznego z bonapartystowskićm. Trzeba oddać 
słuszność pierwszemu, że w swych odezwach publi­
cznych wypiera się wszelkićj solidarności z rządem, 
którego żałują niektórzy konserwatywni a którego osta- 
tniem słowem był Sedan. Otóż manifest podpisany 
przez jakiegoś Juliusza Mantels a wychodzący od to­
warzystwa propagandy socyalnéj i rewolucyjnej gene­
wskiej oddaje na powszechną wzgardę niejakiego Al­
berta Richarda i Gustawa Blanca z powodu, że przęśli 
do stronnictwa bonapartystowskiego.

Co tylko wyszła broszura u Lechevalier, wyda­
wcy stronnictwa republikańskiego, pod tytułem: La 
famille d’Orleans et la fortune par M M. A. 
de Laberge et F. Vauquelin, rédacteurs de la 
Cloche.

WŁOCHY.
* Rzym, 20 lutego. Dziennik tutejszy Voce 

della Ver i ta dowiaduje się, że tych dni zajmowano 
się na, radzie ministrów bardzo szczegółowo k wr e- 
styą poselską w Paryżu. Wedle dziennika tego 
postanowiono przed powzięciem stanowczéj decyzvi za­
żądać oświadczenia francuzkiego rządu co do zamia­
rów swoich we względzie nominacyi posła przy dwo­
rze włoskim. Wiadomość ta zgadza się z doniesie­
niem dobrze poinformowanego Soir, wedle którego 
kawaler Nigra uwiadomić miał francuzkiego ministra 
spraw zagranicznych p. Rćmusat, że opuści Paryż, je­
żeli sprawa powyższa wkrótce uregulowaną nie zo­
stanie. Sprawy urzędowe poselstwa włoskiego w Pa­
ryżu załatwiałby w takim razie jeden z sekretarzów po­
selstwa.

Ta sama kwestya zajmuje i dzienniki paryskie, 
które przed kilku już dniami podawały wiadomość, że 
admirał la Roncière le Nourry na przyszłego repre­
zentanta francuzkiego przy boku króla Wiktora Ema­
nuela jest naznaczony. Prasa włoska poświęca spra­
wie tćj bez przerwy baczną nader uwagę.

Tymczasem panuje w mieście wiecznćm pewne 
wzburzenie w skutek wieści, że książę Napoleon ma 
tu przybyć. We Włoszech bowiem są zawsze jeszcze 
ludzie dość krótkowidzący, którzy pragną, przywrócę 
nia Bonapartych, a dość nierozsądni, że się tego spo­
dziewają. Ci tćż więc i przybyciu księcia podsuwają 
cele polityczne, jak gdyby sama ta okoliczność, że 
książę Jest zięciem króla, nie wystarczała na umoty­
wowanie tej podróży. Zresztą agitacyi księcia na rzecz 
Bonapartych ani obawiać ani pragnąć nie można, 
gdyż dotąd tak na wojnie jak w polityce arcymałćm 
czyli raczćj źadnćm nie cieszył się powodzeniem.

Ostatnich dni karnawału umarł tu pierwszy adju­
tant przyboczny księcia następcy tronu Humberta, je­
nerał Cugia. W ostatni wtorek karnawału brał jeszcze 
żywy z księciem i księżną Małgorzatą udział w ucie­
chach karnawału, zająwszy miejsce na balkonie Hotelu 
de Rome, a potem udał się do domu dla przebrania 
na bal, jaki margrabia Garotti wyprawiał na cześć pary 
książęcej; wśród przygotowań do tego padł nagle ude­
rzony apopleksyą o 7 godzinie wieczorem. W takich 
okolicznościach bal naturalnie się nie odbył.

Jenerał Cugia był pierwszą osobistością znako­
mitego stanowiska socyalnego i usposobienia liberalne­
go, co tu od dnia 20 września 1870 r. umarła. Dla 
tego brali w pochodzie pogrzebowym udział wszyscy 
ministrowie, członkowie izby deputowanych, której 
zmarły był członkiem, urzędnicy dworscy i książę oso­
biście, który nosił róg jego całunu, okrywającego ka­
rawan. Nikt nie przypomina sobie, aby to był zrobił 
kiedykolwiek książę familii królewskiej gdyż wykracza 
przeciw etykiecie dworskiej. W tym przypadku zro­
biono wyjątek dla uczcenia pamięci zmarłego, z któ­
rym książę połączony był szczerą przyjaźnią. Fakt 
zresztą sam nie małe w mieście całćm zrobił wrażenie 
a gdy książę ukazał się pod portałem kościoła San 
Vincenzo ed Anastazio mało brakło a lud zgromadzo­
ny byłby wydał okrzyk radości czemu tylko smutny po­
wód jego obecności przeszkodziło. Czoło żałobnego po­
chodu prowadziła kawalerya, po której następowała ar- 
tylerya, konna gwardya narodowa, bersaglierzy, gre- 
nadzierzy, piesza gwardya narodowa, wielka ciżba du­
chowieństwa i zakonników. Za trumną prowadzono 
wierzchowca zmarłego jenerała okrytego kirem, a za 
nim postępował nie przejrzany szereg oficerów, urzę­
dników wojskowych i cywilnych. Na Corso i Via Con- 
dotti wiele balkonów było również kirem okrytych; 
słowem, smutek był ogólny, gdyż zmarły jenerał był 
kochany i szanowny we wszystkich kołach ludności tu- 
tćjszćj.

RUMUNIA.
* Z Bukaresztu piszą do K olnische Z tg.: „Choć 

wybryków przeciw żydom besarabskim żadną uspra­
wiedliwić nie można miarą, to jednak można je przy- 
najmnićj wytłumaczyć naturą zbrodni, jaka była po­
średnią ich przyczyną, jeżeli się szczególnie uwzględni 
nizki stopień oświaty u Bułgarów, Rosyan i Rumunów 
zamieszkujących Ismail i jego sąsiedztwo.. Rzecz tak 
się miała. Żyd pewien skradł z głównego kościoła w 
Ismaile monstrancyą, krzyż i dwie łyżeczki, na któ­
rych wedle zwyczaju greckiego dają się do pożywania 
chleb i wino przy komunii św. a oprócz tego jeszcze 
sumę 100, wedle innych 200 dukatów. Nie zadowol- 
niony on tym łupem, zostawił jeszcze przed ikro- 
stazem pamiątkę, którą chciał okazać pogardę swoją 
dla świętości chrześciańskich. Zbiegłszy ku granicy 
tureckiej, schwytany jednak został w Kilii nad ujściem 
Dunaju. Pieniądze znaleziono u jego kochanki, na­

czynia zaś święte w aborcie szynkowni w Paszałowi- 
czu. Przyznawszy się do winy, podał zarazem rabina 
jako tćż innego współwyznawcę swego za uczestni­
ków zbrodni. Rozpoczęte przeciw trzem tym żydom 
śledztwo okaźe, o ile zeznaniom jego wierzyć można. 
Lud uwierzył im natychmiast i ztąd powstały wybry­
ki w Ismaili, po których miało miejsce prześladowanie 
żydów w Kahul, które, jeżeli obiegające tu wieści się

Potwierdzą, daleko szersze jeszcze miały rozmiary.
yle jest jednak pewnem, że żydzi bronili się tu 

bronią palną, gdy na nich wzburzone pospólstwo Is- 
maili napadło; że dalćj strzelali na wojsko, wysłane 
tam przeciw obu stronom i że przy tem legło dwóch 
czy trzech ludzi a liczba rannych była dość wielka. 
Żydzi schronili się częścią do Bulgaryi, częścią do 
Tulszy, niektórzy udali się także do okolic Bukaresztu 
i do samego miasta. Wszyscy znajdują się w arcy 
smutnćm położeniu i w ciągiem niebezpieczeństwie, 
gdyż cały kraj jest przeciw nim wzburzony. Rząd 
wszakże, który tą rażą nie myśli jak ministrowie czer­
woni z roku 1867 i 1869 patrzeć przez szpary, roz­
porządził potrzebne dla obrony uciśnionych kroki i 
spodziewać się można, że takowe wystarczą,- by pół- 
barbarzyńców nad Dunajem zmusić do szanowania 
ludzkości.“

OŚWIATA LUDOWA.
* Dyrekcya Towarzystwa oświaty ludowej obrado­

wała dalej w dniu wczorajszym nad organizacyą Towarzystwa. 
Podstawy tej organizacyi zostały uchwalone. Dyrekcya wkrótce 
je do wiadomości publicznej poda.

* Z Międzyrzecza na rzecz Oświaty ludowej od człon­
ków sądu przysięgłych za pośrednictwem p. T. Broniko wskie- 
go otrzymaliśmy tal. 31, które Dyrekcyi Towarzystwa oświaty 
ludowej jednocześnie doręczamy.

* Składki na fnndnsz pamiątkowy r. 1872 w Prusach 
Zachodnich płyną obficie. Suma ich, do redakcyi Gazety To- 
ruńskiój złożonych, z dwuch dni wynosi kilka set talarów.

— * Od komitetu Prus Zachodnich do zbierania skła­
dek na fundusz pamiątkowy na rok 1872 odebraliśmy odezwę, 
którą poniżej podajemy z tą wzmianką, że komitet ten zawiązał 
się tylko na rok bieżący i że komitet ten nie stoi w przeci­
wieństwie ani z Towarzystwem oświaty ludowój ani tóż z To­
warzystwem interesów moralnych w Prusach Zachodnich istnie- 
jącóm. Odezwa ta brzmi jak następuje:

Podczas gdy Niemcy w Prusach Zachodnich radośnie ob­
chodzić będą stuletnią rocznicę pierwszego Ojczyzny naszej roz­
bioru, podczas gdy oni w dawnśm Krzyżaków gnieździe stawiać 
będą posąg Fryderykowi II, który pierwszy podał myśl podzie­
lenia się krajem polskim; — my Polacy winniśmy uczcić smu­
tną wiekową rocznicę tę, przeciwstawiając festynowi i pomniko­
wi niemieckiemu inny pomnik, nie pomnik ze spiżu i marmuru, 
lecz pomnik świadomości naszej, że oświata ludu jest jednym 
z najsilniejszych czynników narodowego bytu naszego. Pomni­
kiem takim może być fundacya, któraby wjakibądź sposób od­
powiadała celowi oświaty ludu, fundacya trwała, nosząca nazwę 
Pamiątki roku 1872.

W celu zebrania funduszu na ów pomnik duchowy zawią­
zał się komitet, przyjmujący składki i najmniejsze, bądź jedno­
razowe, bądź roczne w dowolnych ratach. Pokwitowanie na­
stąpi w Gazecie Toruńskiój, w końcu zaś roku Walne Ze­
branie zwołane przez komitet postanowi o najstósowniejszśm u- 
życiu funduszu, odpowiednio do wysokości zebranćj kwoty.

Nie wątpimy, iż udział w składkach będzie jak najliczniej­
szy i wedle możności i najhojniejszy.

Do Was także, zacne Panie polskie, które nad umysłowćm 
ubóstwem ludu naszego w sercu zaboleć umiecie, które w o« 
fiarności jesteście przykładem dla kobiet innych narodów, — do 
Was także zwracamy prośbę naszę o poparcie przedsięwzięcia 
naszego.

Przesyłki adresować prosimy: „J. Glinkiewicz, redaktor 
Gazety Toruńskiój w Toruniu. (Thorn. W.Pr.)“

Tóruń, w lutym 1872.
Komitet

do zbierania składek na fundusz pamiątkowy 1872 r. 
Teodor Au w Toruniu. Aleksander Chrzanowski w Toru­
niu. Leon Czarliński z Zakrzówka. Edward Donimirski z 
Łysomic. J. Glinkiewicz w Toruniu. A. hr. Sierakowski 

z Waplewa.

Wiec ludowy w Poznaniu.
„Chciałęm tylko sprostować, że nie oskarżałem 

ludu polskiego o nieprzyjazne usposobienie; do 
tego nie mam najmniejszej podstawy. Lud czuje 
wdzięczność i uznanie dla ojcowskiego i przy­
chylnego mu rządu. Oskarżałem tylko szlachtę 
polską i duchowieństwo, które jćj pomaga.“

Tak się wyrazi! kanclerz w izbie pruskiej pod­
czas rozpraw nad projektem do prawa o nadzorze szkol­
nym. Lud polski tym słowom dał w dniu wczorajszym 
na wiecu zwołanym przez Dr. Szymańskiego 
odprawę. Nigdy w więcćj dobitny, uroczysty i wspa­
niały sposób nie można było zaprzeczyć powyższym 
słowom ks. kanclerza. Nie agitacya szlachty i inteli­
gencyi zgromadziła lud na wiec wczorajszy; oburzenie, 
jakie poczuł w duszy swćj a które zrodziły słowa po­
wyższe, zgromadziły go tam, a zgromadziły pomimo 
opozycyi inteligencyi, do której my sami należe­
liśmy.

Obszerna sala Hotelu Saskiego nie mogła objąć 
wszystkich, którzy się tam zeszli, aby uroczyście zaprot- 
testować przeciwko powyższym zarzutom ks. Bismar­
cka. Sala była nabita ludem — prócz tego cała sień, 
schody, cały dziedziniec; a jeszcze setki zalegały uli­
cę, wyczekując, czy nie będą mogły dostać się na sa­
lą. — W całćm tćm zgromadzeniu nie widzieliśmy 
wcale inteligencyi, nie widzieliśmy tak zwanego stanu 
średniego, tylko lud — lud w szczerem i ścisłćm zna­
czeniu tego słowa. Widzieliśmy tylko twarze znużone 
znojem i trudem i ręce spracowane a czuliśmy gorące 
tętno ich serc, przejętych miłością ojczyzny i słyszeliś­
my energiczne oburzenie przeciw zarzutom, jakie ich 
polskości i przywiązaniu do kraju książę kanclerz po­
czynił. Zaprawdę, widok był wspaniały, imponujący 1 
Lud z miasta i wsi tak sąsiednich jak i odległych, 
nawet Kujaw i Pleszewskiego — składał publicznie 
wyznania swćj wiary politycznćj składał z powagą i 
świadomością. Zagaił wiec ten dr. Szymański, ob­
jaśniając wymownie a nader przystępnie wywód całej 
sprawy, przedmiotem dyskusyi być mającćj. Od czasu 
do czasu przemówienie to przerywały energiczne okla­
ski i piorunujące brawa oraz okrzyki: „Jesteśmy Po­
lakami i chcemy nimi pozostać. Nieprawda, nie szlachta 
i duchowieństwo domaga się praw narodowości naszćj 
należnych, ale my wszyscy. Ze szlachtą i duchowieństwem 
stanowimy jeden naród.“ Po przemówieniu dr. Szymań­
skiego, powołany ogólnemi okrzykami dr. J a rn a t o - 
w s k i na przewodniczącego. Cały porządek dzienny 
okrzykami został przyjęty. W dyskusyi rozpoczętćj 
wzięło udział kilku z zgromadzenia —• prostemi sło­
wami wypowiadając swój protest przeciw słowom ks. 
Bismarcka i zarazem swe gorące patryotyczne uczucia. 
W całćm przebiegu tego wiecu ani jedna fałszywa 
struna nie drgnęła, ani jeden fałszywy ton się nieode- 
zwał. Uchwalono rezolucyą mieszczącą w sobie uro­
czyste oświadczenie odpierające zarzuty uczynione przez 
ks. Bismarcka w sejmie pruskim naszćj reprezentacyi 
nazwanej przez niego „frakcyą szlachty polskiej“ oraz 
adres do posłów polskich zasiadających w sejmie 
pruskim. Rezolucyą odczytana, podobnie jak i adres

okrzykami przyjęte. Postanowiono ostatni natychmiast 
podpisywać. Jakoż widzieliśmy rozdane arkusze do 
podpisu z wielką skwapliwością podpisywane. Zgro­
madzonych było co najmniej 3 tysiące. Wydatki na 
salę i oświecenie zgromadzeni, składając po trojaku i 
ile kto mógł, natychmiast pokryli. O godzinie 10 
wiec ukończył się, poczćm wszyscy zgromadzeni roze­
szli się z największą powagą i spokojem.

Wreszcie wyznać musimy, iż p. dr. Szymański z 
wielkim talentem całą dyskusyą prowadził a trzymał 
ją w granicach zakreślonych. W obec tego wspania­
łego widoku, w obec tego zgromadzenia ludowego — 
które swym ogromem, majestatem, wspaniałością, i o- 
gniem patryotycznym, na wskroś zelektryzowało, py­
tamy się ks. kanclerza i wszystkie organa niemiec­
kie, czy lud polski zadowolnionym jest z przychylne­
go mu i ojcowskiego rządu i czy sama tylko szlachta 
agituje?

Co do nas, jakkolwiek oponowaliśmy przeciw wie­
cowi w sprawie tćj, o którćj mowa, i jakkolwiek nie 
godzimy się na konkluzye na nim postanowione, przy- 
znajemy wszakże, iż powiódł się nadspodziewanie i 
okazał, iż cały lud nasz jest przejęty, — o czćm 
wreszcie nigdy nie wątpiliśmy, gorącym patryotyzmem, 
a gdzie taki lud, tam o przyszłości ani wątpić ani tćż 
rozpaczać się nie godzi. Chcemy pracy, pracy powa- 

.żnej, chcemy oświaty w kierunku narodowym, wołał 
z zapałem lud; czy uroczystemu temu żądaniu prze­
szkadzać będzie rząd, który prawi o przychylności swćj 
dla ludu,? Teraz właśnie w obec wspaniałego objawu 
usposobienia i życzeń ludu ma sposobność tego dać 
dowód. Czekamy nań!

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 22 lutego. W wydziale finansowym 
izby poselskićj przedłożył minister skarbu exposé o 
położeniu finansowćm Austryi. Wedle niego wykazy­
wał budżet za rok 1871 bez niedoboru przewyżkę 40 
milionów flor, w gotówce. Niedobór na rok 1872 wy­
nosi wedle ministra skarbu 9 milionów flor., przyczem 
miano już na uwadze płatne w styczniu 1873 r. wy­
płaty w sumie 25 milionów flor. Wydział finansowy 
przyjął budżet na rok 1872, wedle którego niedobór 
wynosi 26’/3 miliona, który pokryty być ma resztami 
kasowemi i aktywami centralnemi. Ewentualnie chce 
minister dla pokrycia niedoboru za 10 milionów renty 
puścić w obieg.

Wiedeń, 23 lutego. Wydział konstytucyjny od­
rzucił wszystkiemi głosami przeciw 2 wniosek buko­
wińskiego posła Tomaszka, aby nad rezolucyą galicyj­
ską przejść do porządku dziennego, kiedy minister 
spraw wewnętrznych stanowczo się przeciw przejściu 
do porządku dziennego oświadczył, podniósłszy mia­
nowicie, że mowa od tronu wypowiedziała gotowość 
do ugody z Galicyą i że rząd ważny w tćm ma inte­
res, aby pojedyńcze części kraju zadowolnione zostały 
przez zadośćuczynienie ich życzeniom, o ile się tako­
we zgadzają z interesem państwa.

Wiedeń, 23 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskićj przedłożył rząd projekt do prawa, do­
tyczącego pomnożenia liczby kawaleryi na stopie poko- 
jowćj. — Marszałek oświadczył, że posłowie z Czech, 
Morawic, Styryi i Krainy, którzy nie zajęli swych 
miejsc w izbie, nie stawili się mimo przesłane im we­
zwanie. Przyjąć przeto należy, że posłowie ci z izby 
wystąpili.

Wersal, 23 lutego. Zebranie prawicy uchwaliło 
wczoraj formalnie, aby manifestu swego na rzecz kon- 
stytucyjnćj monarchii nie ogłaszać. Dyskusyą nad 
petycyami katolików dotyczącemi obsadzenia posady 
posła francuzkiego przy dworze włoskim w Rzymie, 
odroczoną została jak znowu słychać, na tydzień.

Bruksela, 22 lutego. Jak do Indépendance 
z Antwerpii donoszą, przyjmował wczoraj hr. Cham­
bord wszystkich w Antwerpii obecnych deputowanych 
prawicy zgromadzenia narodowego, poczćm takowi u- 
dali się na wspólną ucztę. Na nićj wnoszono toasty 
na zdrowie króla i na przywrócenie doczesnej władzy 
Papieża.

Bruksela, 23 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby oświadczył poseł p. de Frć w przebiegu zapowie- 
dzianćj wczoraj interpelacyi, że do kraju przybył pre­
tendent, by spiskować przeciw spokojności Francyi. 
Rząd powinien mieć największą bacznośćidla tego zgro­
mić go należy, ponieważ hr. Chambord dał dowody sym­
patyk Minister^spraw zagranicznych odpowiedział że hr. 
Chambord nie jest spiskowcem i że rząd nie objawił 
mu żadnej sympatyi i nie wysłał tćż żadnego w słu­
żbie publicznćj będącego urzędnika. Co się stało w 
Antwerpii, było tylko obowiązkiem uprzejmości. Po­
seł p. de Fuisseaux żądał zniesienia prawa o obcokra­
jowcach, minister wniósł o porządek dzienny. Izba 
uznała wypadek niniejszy za załatwiony.

Rzym, 23 lutego. Papież mianował na odbytym 
dziś konsystorzu 28 nowych biskupów i to 20 dla 
Włoch, 8 dla zagranicy. Pomiędzy ostatnimi znajduje 
się 2 dla Rosyi, 1 dla Styryi i Polski, reszta bisku­
pami in partibus.

Londyn, 22 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby niższej przedłożył podsekretarz stanu w minister­
stwie wTojny p. Cardwell budżet armii, a w obszernej 
przemowie rozwinął plan dążący do zaamalgowTania 
różnych jćj części. Linia, milicya i ochotnicy mają być 
podzieleni na okręgi wojskowe, z których każdy ma 
stać pod komendantem naczelnym.

Madryt, 22 lutego. Rząd ogłasza w dzisiejszym 
dzieniku urzędowym okólnik do gubernatorów prowin- 
cyi, w którym podaje program swój polityczny, zgo­
dny zupełnie z programem przeszłego ministerstwa.

Carogród, 23 lutego. Na odbytem dziś zebraniu 
należących do bułgarskiego kościoła wyznawców od­
czytano rozporządzenie w. wezyra, wzywające do wy­
boru eksarchy.

Bukareszt, 23 lutego. Izba uchwaliła obradować 
nad projektem do prawa dotyczącego budowy kolei z 
Jas . do Sculeni nad Prutem dla połączenia jćj z kole­
jami rosyjskiemi.

Waszyngton, 22 lutego. Przedłożony izbie repre­
zentantów etat rozchodów na dyplomatycznych repre­
zentantów za granicą wnosi o wyniesienie poselstwa 
północno-amerykańskiego w Rosyi do poselstwa pier­
wszego stopnia.

Nowy Jork, 22 lutego. Dziś święto uroczyste z po­
wodu dnia urodzin Waszyngtona.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Nowy York, 23 lutego. Wiceprezydent 
Colfax oświadczył we wczorajszej mowie w Broo-
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klyn, że wątpi, aby Anglia odstąpiła od trakta­
tu, bo ani Anglia ani Ameryka w obec cywili­
zowanego świata nie zerwą traktatu. Nota lorda 
Granville nadeszła wczoraj do Waszyngtonu. — 
Daily Telegraph: Odpowiedź Ameryki będzie 
przyjazna, ale pozostanie przy twierdzeniu, że 
protokół traktatu waszyngtońskiego obejmuje 
■wynagrodzenie za pośrednie szkody i że Ame­
ryka trzymać się tego będzie.

Paryż, 23 lutego. Gazette de France o-
głasza oświadczenie redaktora programu prawi-
cy, w którym przyznaje zamiar połączenia mo- 
narcbicznych stronnictw w razie przyszłego prze­
silenia, ale popierać będzie rząd obecny. Pro­
gram nie będzie ogłoszonym i wszelkiej agita- 
cyi unikać będą. Temps pisze, że rząd jest 
zdecydowanym z przyjęcia projektu do prawa 
p. Lefranc, o środkach zabezpieczenia rządu i 
zgromadzenia narodowego, zrobić kwestyą gabi­
netową.

Bruksela, 23 lutego. Donoszą z Antwer- 
wiećzorem zebrały się tłumy lu- 

hotelem lir. Chambord z okrzykami:
pu,
du

ze
prz ed

,,Niech żyje hr. Chambord Cham-
bordern!“ — Przybyli tu książęta Trómonille i 
Rohan, a oczekiwanym jest biskup Dupanloup.

i, precz z

— * Kantora Ingel z Inowrocławia powołano na podo­
bny urząd do Nowego Yorku. Gmina nowojorska zrobiła z nim 
podobno uprzednio ugodę na 3000 dolarów rocznej stałćj pen­
sji prócz innych dochodow i p. Ingel natychmiast podobno wy­
jechał do nowej swej ojczyznj-.

* Od p. K. Buchowskiego z Pomarzanek odbiera­
my list następujący:

W sprawozdaniu o wal nem zebraniu centralnego To­
warzystwa gospodarczego dla W Ks. Pozn. (nr. 43 Dziennika 
Pozn.) ustęp końcowy, odnoszący się do sprawy naszego no­
wego Towarzystwa kredytowego", nie oddaje mojego przedsta­
wienia rzeczy. Pomijając bowiem inne szczegóły, podnoszę, że 
nie trzynaście Towarzystw niemieckich, obejmujących tery- 
toryum państwa pruskiego i saskiego, mają utworzyć jeden 
związek centralny, pod przewodnictwem radzcy miuistery- 
alńego etc: — lecz dwanaście Towarzystw kredytowych 
w państwie pruskiem mają przystąpić do Towarzystwa kre­
dytowego centralnego, pod’ kontrolą ministra spraw we­
wnętrznych, jako komisarza królewskiego. O państwie zaś 
saskiśm nic nie mówiłem; tylko wyliczając pojedyńcze prowiti- 
cyonalne Towarzystwa kredytowe, wyliczyłem także Towarzy­
stwo kredytowe prowincyi saskiśj.

— * Kamienicę położoną przy rogu wielkiśj Rycerskiej 
ulicy i nowomiejskiego rynku, należącą do pana budowniczego 
Salkowskiego, nabyli pp. kupcy Butterinilch jun. i J. Blumen­
thal za 47,000 tal. Grunt p. Hoffmana przy ulicy Strzeleckiój, 
nabył p. krawiec Levy za 28,000 tal.

— * W numerze 53 Dresdner Anzeiger z dnia 22 lu­
tego, będącego organem gminj’ miejskiej, czytamy następujący 
nadesłanj’ artykulik:

„Podczas kiedy mieszkańcj’ wszystkich trzech prowincyi 
podzielonej Polski, nawet pod rządem moskiewskim obchodzili 
w głębokim smutku stuletnią podziału swej ojczyzny pamiątkę, 
wyprawiali Polacy, będący na obczyźnie jak u nas w Dreźnie 
bale i tańczyli do upadłego. Ponieważ Polacy ci do wszystkich 
trzech należą prowincyi, przeto nabywa się przekonania, że jest 
pomiędzy nimi wielu, którzy nie podzielają niebezpiecznych idei
przewrotu swych ziomków, którzy nie chcą powrócić do niepo­
dobnych i śmiesznych utopii i którzy zadowoleni są rządami,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
— * Dziś w teatrze miejskim benefls p. Szymańskiej. — 

Zbyteczna pewnie, gdyibyśmys raz jeszcze chcieli zachęcać pu­
bliczność naszą, do jak najliczniejszego odwiedzenia tego przed­
stawienia. Benefisantka na to ze wszech miar zasługuje. Jutro 
w teatrze latowym: Pan prezydent miasta Krakowa w 
kłopotach i Pips, krawiec damski.

— * Radzca sądowy Kienitz w Bydgoszczy mianowa­
nym został radzcą trybunału w Królewcu.

— * Tutejsze i inne dzienniki nie wspominały dotąd nic 
o tćm, że rozglośnśj zażywający teraz sławy Emil Westerwel 
był przez czas niejaki i krótko przed wyjazdem do Berlina za­
trudniony w tutejszym domu bankowym i wekslowym pana S. 
Litthauera. Tak nas przynajmniej zapewniano ze strony dobrze 
poinformowanej.

— * I Lwówek wystosował podobno adres dziękczynny 
do kanclerza księcia Bismarcka, i adres opatrzony licznćmi (?!) 
podpisami odesłano do Berlina. — W odległój o milę ztąd wsi 
Brody, własności p. Oppen, zatrudnionych było wielu ludzi 10 
b. m. przy młockarni. — W ciągu roboty ’ wpadło-na myśl 
jednemu z chłopków z przeciwnej strony, od téj po której 
stał, do pracy się dokładać. W tymi celu miasto obejść naokoło 
machinę, chciał sobie drogę skrócić i wierzchem przekroczyć 
młockarnią. Nie zwrócono mu uwagi na laiebezpieczeństwo i 
lekkomyślność podobnego zamiaru, i przechodzący robotnik wło­
żył w tym celu jednę nogę w otwór machiny do snopów zbo­
żowych. W biegu będąca'młockarnia zgniotła w téj chwili no­
gę aż po kostkę nieszczęśliwemu i dla lepszej pieczy musiano 
go natycłimiast odwieść do szpitala do Pniew.

— * Piszą nam z Berlina: Rodak nasz, fortepianista, p. 
Kazimierz Danysz, znany publiczności naszej z kilku sympa­
tycznych! utworów, dał nam dnia 15 b. m. w koncercie przez 
własnych wykonanym uczniów, wybitny dowód zdolności i pra­
cy, jaką w zawodzie swoim rozwinął. Biegłość, z jaką młodzi 
uczniowie; przełamują techniczne trudności gry fortepiánowéj i 
śpiewn, nad wiek posunięte zrozumienie wykonanych, niełatwych 
kompozycji, chlubnóm są dla p. Danysza świadectwem talentów 
i sumiennej pracy, jakiej niewdzięczny i mozolny zawód metra 
muzyki wymaga. — Jako kympozytor zyskał p. Danysz w ko­
łach znawców zaszczytne uznanie; niejednokrotnie w czasopi­
smach muzycznych pochlebną o utworach jego czytaliśmy wzmian­
kę. Odznaczają się one jasnością i bogactwem melodyi, — zale­
tami, które nie tak często u młodych spotykamy kompozyto­
rów. Ouvertura na cztery ręce i dwa duety na alt i sopran, na 
wspomnianym wykonane koncercie nowym są tych zalet dowo­
dem. — Życząc p. Danyszowi dalszych powodzeń, wyrażamy 
miłą nadzieję, że i rodakom da poznać swoje zdolności,"

— * Klejnoty cesarzowej Eugenii rozpraszają się po 
całym świecie. Po sprzedaniu najkosztowniejszych kamieui przy­
szła koléj na wachlarze i parasolki, a obecnie wystawiono 
już na Sprzedaż w Pall Mail znane emalyowane tabakierki. Jest 
ich około 40, które po większej części pochodzą, z czasów Ludwika 
XÍV. Prócz tego wystawione są tam na sprzedaż dwie wspa­
niałe cygarówki z bursztynu nasadzane rubinami i dyąmentami, 
które dał Khedive Napoleonowi III. Między temi wszystkiemi na 
sprzedaż wystawionemi przedmiotami widzieć nadto "można trzy 
szafki narożne z małego Trianon (robota pp. Reissner i Oon- 
schiere) ze stemplem Garde Men ble, które podczas rewolu­
cji r. 1793 nabył książę Kruchliff Bedoreska.

— * Z Lisbony donoszą o strasznj-ch wylewach, do któ­
rych przyczyniły się mianowicie ciągłe deszcze. Cała Vallada 
stoi pod wodą i wszystkie groble przerwane, rząd wysłał zna­
czne zapasy żywności dla nieszczęśliwych.

zapewniającemi im porządek, pokój i dobrobyt.
Cześć zdrowemu rozsądkowi i prawdziwemu pa- 

tryotyzmowi, wyrzekającemu się fantazyi, szkodzą­
cych rozwojowi praw ojcowskich, jakie im tak Rosj a 
jak Prusy nadały!“ Znakomicie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 25 lutego Macieja 
apostoła; w kalendarzu słowiańskim Słowoboja.

Wschód słońca o 6 godzinie 59 minut, zachód o godzinie 5 
minut 18. — Długość dnia 10 godzin 14 minut.

Dnia 25 lutego 1563. zajęcie Polocka przez Moskwę. — 1731 
hołd księcia kurladzkiego. —’ 1831 krwawa rozprawa z Moskwą 
pod Grochowem. — 1832 zawiązanie w Londynie towarzystwa 
literackiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 26 lutego Zygfryda biskupa, 
w kalendarzu słowiańskim Mirosława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 58, zachód o godzinie 5 
minut 29. Długość dnia 10 godzin 14 minut.

Dnia 26 lutego 1383 na sejmie w Sieradzu Jadwiga kró­
lową ogłoszona. — 1430 Władysław Jagiełło rozprzestrzenia 
przywileje szlacheckie. — 1654 Moskwa prosi o pokój. — 1701 
przymierze Augusta II z carem Piotrem w Birzach. — 1831 
Skrzynecki naczelnym wodzem. — 1816 klęska pod Gdowem.

tygodnia mieliśmy pogodę niezwykle o tej porze stałą; tempe­
ratura dniowa dochodziła często do 5 stopni ciepła, w nocy zaś 
termometr spadał do przeszło 5 stopni zimna. Na polach ze 
śniegu ogołoconych widzieliśmy oziminy zbj-t wczesną poruszo­
ne wegetacyą, żyta mianowicie bjmajmniej pocieszająco nie wy­
glądały i zawzięcia żadnego widać w nich nie było. Lepszy 
wprawdzie obraz przedstawiała pszenica, lecz i tej dużo brakuje, 
aby całkiem zadowolnić mogła. Obawa więc przed mrozem bar­
dzo uzasadnioną bj-ła, nieurodzaj bowiem Francji, Belgii i t. d. 
w ostatnim roku głównie ztąd pochodzi, że marcowe mrozy za- 
stałj- pola ze śniegu ogołocone. Ta też obawa bardzo, się przy­
czyniła do utrzymania w handlu zbożowym tyle stałego uspo­
sobienia, które tak długo, pomimo przepełnienia spichrzów w 
krajach zachodnich, ani na chwilę targów nie opuściło. Od paru 
jednak dni sytuacya znacznej uległa zmianie, począwszy bowiem 
od piątku rana aż do sobotj’ wieczów padał śnieg bez przerwy 
i pola dosyć grubo pokrył, aby chwilowo usunąć obawę-o wy- 
marznięcie siewów. To tśż zaraz w handlu zbożowym nastała 
zmiana usposobienia, i choć ceny wprawdzie dosyć się jeszcze 
dobrze trzymają, to jednak zaprzeczyć trudno, że tendencja 
chwilowo widocznie jest obniżającą. Na jak długo — trudno 
przewidzieć, to tylko pewna, że odtąd stan powietrza znaczny 
wpływ na cenę zboża wj-wierać będzie.

W Anglii ożywienie na targach bardzo było małe, choć za- 
pasy miejscowe tak krajowego jak zagranicznego zboża wcale 
nie wielkie, i dowozy zamorskie coraz zmniejszające się. Popyt 
w ogóle bardzo był słaby, jednakże sceny stale się utrzymały, 
mianowicie piękna i sucha pszenica bardzo dobrze płacona była.

We Eraricyi ceny pszenicy w ostatnich dniach spadać za- 
czyła, co może wielkim zapasom maki po wszystkich większych 
miastach przypisać należy. W Belgii i Holandyi usposobienie 
bardzo spokojne było z tendencyą widocznie obniżającą; to sa­
mo i o całych Niemczech powiedzieć można. Z Ameryki jednak 
dochodzi wiadomość, że ceny na tamtejszych targacli zawsze się 
bardzo stale trzymają. Giełda nasza zbożowa, przy bardzo sla­
bem usposobieniu, notowanie okazała niższe. Pszenica za 1060 
kilogr. (2000 f.) na ten miesiąc Lal. 76. Żyto na ten miesiąc aż 
do maja 53'Ą tal.; na maj—czerwiec 5474 tal.; na czerwiec—li­
piec, 547, tal.; na lipiec—sierpień 54% tal.

I usposobienie targu naszego nio bardzo zadowalniające 
było, ceny jednak nie wielkiśj doznały zmiany, a piękne ziarno 
bardzo łatwo znalazło kupca. Rzep zawsze stale; koniczyna 
czerwona lepszy miała pokup, biała zaś prawie zaniedbaną była.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów)
Żyto
Jęczmień 
Owies
Groch - . —
Rzep 
Rzepik
Koniczyna za 50 kilogr. [100 f.] biała 

(-. , czerw.
Okowita, stałej, za 100 litr. [100 kw. pola.] 100% Trall. w 

miejscu 22% tal. Na luty-marzec 22%, na maj-czerw. 22% tal., 
na czerwiec-lipiec 23 tal.

Banknoty austr. 88'/, tal. za 150 flor.
Banknoty rosjjskio 83% tal. za 90 rubli.

Bank róIniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki 1 Sp.

Filia wrocławska.

6 — 7l 
5 — 51/, 

4>|2 - 5%, 
4% - 4%, 
5>A - 5%0 
10% — 12'Z3 

10% — 11% 
19 — 24% 

14 — 20%

tal.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Wiadomości giełdowo.

zawierano żadnychNa dzisiejszéj giełdzie poznańskiśj nie 
interesów.

OBWIESZCZENIE.
W powiecie Odalanowskim położone dwa 

gościńce
1, w Antoninie obejmuje:
„ — 90 %7k = 0,128 hektarów podwó­

rza i miejsca na budowlę.
7 mórg 40 Ok = 1,844 hektarów ogro­

du i pastwiska.
41 mórg 18 £7k = 10,494 hektarów pola. 
14 „ 50 „ = 3,645 „  łąki.

Razem 63 mórg 18 Ok — 16,111 kekt.
2. w Przygodzicach Wielkich obejm, 
1 mórg „ = 0,255 hektarów miejsca

na budowlę i ogrodu.
20 mórg 165 Ok = 5,340 hekt. łąki nad

Jłarycza.
Razem 21 mórg 165 Ok = 5,595 hekt. 

Mają być w drodze publicznej licytacyi
od św. Jana 1872, aż do św. Jana 1878, na 
lat 6 (937)

ID

na
Dnia 28. 

sali Hotelu

> DI 2.2 J 1
£ § g !

o I A4 I

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latuwy 
Siemię lniane

Na targu

S3 O 
<x> S 
•r o

fl CO
*1

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

w sgr. 
Towar piękny 

tal Bg.’ra.

za 100 kilo a 
średni

5 —
151— 
25 — 
121 6

Ul'sif. fu.
U 15 — 
1025 —

8i22¡ 6
9S; 
9lS

W tal., sgr i fen per 100 kilogram,;
towar piękny średni pos

ta’. ag. fn. Ulsff. fn. tal fin. tal w« fa.
7 22 6 8Í — — 7 12 — 6 22 6
7 17 6 7 22 — 7 10 — 6 20 —
5 14 — 517 — 5 7 — 5 — --
4¡26 5, 4 — 423 — 4 18 —
412 — 414 — 4J1 — — — —
5 8 -1 5117 4¡27 6 4 16,-

5 ^ wie

I*
Kursa telegraficzne.

SZCZECIN 24 lutego 
Stan powietrza:

spok.Pszenica: 
na wiosnę 767, 
na maj-czerwiec 76'/,

Żyto: słabo 
na wiosnę 52% 
na maj-czerwiec 53 
na czerw.-lipiec 53%

HEIłLIN 24 lutego 1872. 
Stan powietrza: wilgotne

1872.
Olejrzepiowy: stale 

w miejscu 28 
na łuty 27% 
na wiosnę 27% 
na jesień 25'/2

Okowita: stale 
w miejscu 227, 
na luty-marzec 22% 
na wiosnę 22%8 
na maj-czerwiec 22%

Ei

V
E
b
d

boi

marca r.
o 10 godz. przed poł.

w biórze kasy Przygodzkiéj, wydzierża-

to.

wione.
Obydwa gościńce położone są nad ¿wi­

rówką z Kalisza do Wrocławia ad 1.) 274 
mile od Ostrowa i 10% mili od Wrocławia, 
ad 2.) 1 mila od Ostrowa i 113|, mil.odWroc.

Do objęcia dzierżawy
adjjl. potrzeba kapitału 600 tal.
„ 2. ,, „ 400 tal.

Uwzględnionymi będą tylko ci licytanci, 
którzy wykażą sie w posiadaniu kapitałów 
jako i nieskazitelnych obyczajów.

Licytanci złożyć muszą w terminie licyta­
cyjnym kaucyą ad 1. 150 tał, ad 2. 100 tal. 
w gotówce. Warunki dzierżawy przejrzeć 
można w biórze w Przygodzicach.

Przygodzice, 17 lutego 1872.

Książęco K«<lziuiłło-
wski urząd poborczy.

Marc biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac
(927)

W i 1 h e 1 m o w s k i
Poznań.

No

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku Nr. 8 
i zawiera: O Mazurach, napisał dr. Wojciech Kętrzyński. (Ciąg 
dalszy.) — Pieśni gminne ludu mazurskiego w Prusach wschod­
nich, przez dr. Kętrzyńskiego. — Siostrzenica księdza proboszcza. 
Powieść ze świeżych zdarzeń, napisana przez Michała Bałuckiego. 
(Ciąg dalszy.) — Jedjma skarga, wiersz Wł. Bełzy. — Niemcy 
w Rosja. — Ojczym. Powieść współczesna przez Józefa Na- 
rzymskiego. (Ciąg dalszy.) — Przegląd literatury zagranicznój: 
Kwestya socyalna. — Teatr. — Wiadomości bieżące o rzeczach 
polskich. — Spis przedpłacicieli na książkę pamiątkową pier­
wszego rozbioru Polski. — Skrzynka do" listów. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł nr. 8 i zawiera: Sprawozdanio z 
czjmności zarządu centralnego Towarzystwa gospodarczego dla 
W. Ks. Poznańskiego i Towarzystw Filialnych. Stanisław Scza- 
niecki. O marchwi, jej uprawie i przechowywaniu. Zygmunt 
Drojeeki. — Hodowla dobytków za naszych czasów. (Dokoń­
czenie.) — 0 pokładach soli pod Inowrocławiem, Sperenbergiem 
i Seegebergiem. — Rozmaitości: Dziewanna. — Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
24 lutego.

BAZAR. Hrabia Mielżyński z Chobienic, Rekowska z synem z 
Koszut, Sobolewski z Galieyi.

HOTEL RZYMSKI. Chraplewski z Warszawy, Śniadecki z 
Krakowa, Czekanowski z Drezna.

HOTEL PARYZKI. Proboszcz Grocki z Lechlina, Gąsiorowski 
z Zberek, Skrzydlewski z Solęcina, Heyducki z Krerowa, 
Rakowski z Miłosławia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobylnik, Moszczewski 
z Warszawy, Szczawiński z Brylewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wroelaw, 22 lutego 1872. Aż do piątku przeszłego

lutego b. r. o godzinie 3 po południu odbędzie się w Toruniu
Sanssouci

walne zebranie
Towarzystwa Naukowej Pomocy dla 

dziewcząt polskich.
Sprawozdania 
1871.
Wnioski Filii 
nalne: poznańskie 
Wnioski członków.

0 liczny udział uprasza

Porządek dzienny.
dyrekcyi z stanu kasy i działalności Towarzystwa w r.

Poznańskiej o rozdział Towarzystwa na dwa prowineyo- 
i zachodniopruskie.

Dyrckcya.
(739)

U—10% 
nr. 0 i 1

* lląka Berlin, 23 lutego. Mąka pszenna nr 0 
tal. nr. 0 i 1 10'/s—9% tal. rżana nr. 0 8*/5—7% tal.
73|4—7i tal.

Cłietda berlińska, 23 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—84 tal. wedle

jakości żądano; pstra marchijsk.a 75 tal. z kolei płacono; na 
stycz.-luty i luty-inarz. —, kwiecień-maj maj-czerwiec 77%-’, 8-% 
talarów płacono. Żyto per 1000 kil. w miejscu 54—57 tal. wedle 
jak.; ż., śred. dob. 54l/2-55% dob. 56'/,-% tal. z kol. płac.; na st.- 
luty i luty-mar. 54'/,-3i»-'na wiosnę 53%-54-53’|, tal. żąd., maj- 
czerwiec 54%-%-% talarów płaco." Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 46—61 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 41—50 tal. wed. jak. żądań; wschodnio- 
pruski 43—45, pomorski i marchij. 46—48'/2 tal. wedle jak. żąd.; 
na stycz.-luty i luty-marz.—, na wiosnę 46 tal. płac. Groch 
per 1000 kilo do got 50—57 tal. na paszę 46—49 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — "— tal. O łój rze- 
piowjr perlOO kil. w miejs. 28‘/3 tal.; nast-lut28%-%luty-mar. 
28% marzec-kwiec. 28%—%, talarów płacono. Olśj łnianyper 
100 kil. w miej. 26% tal. Olej skalnyp. 100kil. w miej. 13 tal.; 
styczeń-luty i luty-marzec 12%-%, tal. płac. Okowita per 100 
litr, po 100% —10000% w miej, bez becz. 22 tal. 28-22-27 sbr. pł. 
na stycz.-luty i luty-mar. 22 tal. 28 srb. do 23 tal. 2 sgr. kw.-maj 
23 tal. do 23 tal. 6 sgr. maj-czer. 23 tal. do 23 tal. 7 sbr.

Giełda urocłanska, 23 lutego. 
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stałej; pośl. 27—

29, średnia 31—34, piękna 37—39, wysoko piękna 40— 
% til. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo.; pośled. 30— 
33, śred. 35—39, piękna 42—47,wys. pięk. 48—50% tal. Żyto: 
perlOOOkilo wyżćj, na lut. i lut-mar. 54 "ż. i pł., mar.-kw. — żąd., 
kwiec.-m. 54-535|g-54, maj-cz. 54‘|2 pla. iż. Pszen.: per 1000 kil. 
na lut.76 tal. ż. Jęczm.: per 1000kilo na lut.48% tal. ż. Owies: 
per 1000 kilo na luty 44 ż. kw.-maj 45% tal. pł. Rzep: per 1000 
kilo na luty 124 płacono. Olśj rzepiowy per 100 kilo stalśj; 
w miej. 28 til. żąd.; na luty luty-marz. i marz.-kw. 27% żądano, 
kw.-maj 27'j2 żąd. i pł. Okowita per 100 lit. po 100% wyżej; 
w miejscu 22% żądano i płacono 227/,2 płac, na luty i luty- 
mar. 22%2 płac., marz.-kw. —pł. kw.-maj 22% ż. % pł. maj-czcrw. 
23 tal. płac.

Pszenica: spokoj 
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spokojniej 
w miejscu . . 
na luty . .. . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, stałej 
w miejscu . . 
na luty . . . 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok 
na luty . . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: słabo 
na luty

kurs I kurs
początk.'końcowy

_ 777«
77% 77'li
— 77'|4

54’/j
54 54'4
53% 53'/,
54 54

28
28 28%
28"/24 287,

'■— . 1 25’/,

22 2 23 3
23 6 23 7
23 6 23 7

— 45’/8

Olej skalny: 
na luty . .

kurs I
początk. I,o4j

rr'v

March. pozn. K. Ż. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent. listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/2 % Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: d. stałe.

0V

13 Libo
do

«

236
122%

65%
96'/,
207%
48%

2J
18
91-=
6S
96

4S>
50
63)
-Mo

)«sz
ideó
,dłu;
FrPreczźśrodkamipiiliatywneini

DLA WSZYSTKICH CHORYCH poz 
stałe wyzdrowienie bez lekarstw i.kosztoiiż 

Bu Barry’ego pożywienie leczące Revalesciśi(&t
leczy bez medycyny i kosztów następujące choroby: wszystk

no-
rzu

cierpienia żołądka, nerwów, płuc, wątroby, gruczołów, błoaSie 
szluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkuły, suchoty, astnnri 
kaszel, niestrawność, obat.rnkp.vn.. ¿łvi»rvp bo7oonnni/,kaszel, niestrawność, obstrukcyą, dyrrye, bezdenność.' słator 
hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót, uderzanie krwi, szu 
w uszach, mdłości i womity nawet w czasie brzemienności, dii02.1 
betes, melancholią, wychudnięcie, rumatyzm, podagrę, blednie "i:

Wyciąg z 70,000 certyfikatów, które wszelkie;^ 
oparły się medycynie. (826)
Certyfikat No. 48,921.

. . Neustadtl, Węgry, yt
Od lat kilku już cierpiałem na nieregularne trawienie; mkizJ 

łem do walczenia z cierpieniami żołądka i zaflegnieniem. Oj) 
cierpień tych jestem teraz wolny przez dwutygodniowe użyci 
Reyalesciere. P(

J. L. Ster ner, nauczyciel przy szkole ludowśj, za

Gosen, w Styryi, poczta Birkfeld, 19 listopada 181 
Najczcigodniejszy Panie! Z radością i z obowiązku zazm ni

czam pomyślny skutek Reyalesciere, o jakim z wielu donoszoi 
stron. Wyborny ten środek uwolnił mnie zupełnie od okropnyc i 
bólów przy oddychaniu, uciążliwego kaszlu, nadymania i k® ( 
czu żołądkowego, na co od lat wielu cierpiałem. iu

Wincenty Steininger, emerytowany plebat
n

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innyc v 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepit ]( 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o % funt, li i 
sgr., 1 funt 1 tal. S sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 funt. 4 ta S 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I Revali P 
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 1 f 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — ł> 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde , 
rykowska ulica. ‘Składy w Bydgoszczy u Jul. Sehottlander, <1 
Lesznie S. A. Schołtz w Poznaniu u F. Fromm.

■------------- | Piecz ze siwizna.
a Wielki kram, iMELANOGEŃE.
1 przeszło 50 stóp 
S wynajęcia przy

Ważne dla dam!

Szewskiej

długi, jest do 
(948)

ulicy Nr. 15.

Naj wyższe pożyczki =
na fanty wszelkiego gatunku da- 
je zakład lombardowy (959)
Józ. Warszawskiego

przy ulicy Podgórnej 14.
Zastawy jak najstaranniej by­

wają przechowywane, futra od 
moli chronione.

ta o-1

Wyborna tynktura do włosów, pzygoto- 
wana przez Pana Dicąuemarre w Pa- 
ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez^ 
wonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preparatów.

Skład w Poznaniu w aptece Dra. Man- 
kiewicza i u T. Łozińskiego ; w Kra­
kowie p. Tranczyńskiego; we Lwowie 
w aptece p. Mikolasch; w Brodach w
aptece p, Kulłak ; w 
kładzie fryzj’ersko-perukarskim 
ckiego.

Warszawie w za- 
p. Pohore 

(3978)

Znakomite .dzieła rolnicze
za zniżoną cenę,

1. Rathgeber bei Wahl und Gebrauch land 
wirtbschaftlicher Geräthe und Maschinen 
160 ztr. z licznemi rycinami. Za miast 1 tal. 
tylko 15 sgr. 2. Die Pflege und Benutzung 
des Haus chweines von Rohde (profesor a- 
gronomii w Eldenie) 186 str. zamiast 1 
pól tal. tylko 16 sgr. z przez fr. -17 i pół 
sgr. 3. Die nützlichen Vögel (opis użyte­
cznych ptaków w rolnictwie) 162 sgr. 88 ryc, 
zamiast 15 sgr. tylko 7 i pól śpr: Trzy po­
wyższe dzieła razem za 1 tal. 4. Practl- 
sches Handbuch der Pferdekrankheiten 
nebst Abgabe der alläopatischen und ho- 
möopatischen Arzneimittel von Amerlan. 
535 str. i 150 rycin (dzieło bardzo użyteczne) 
zamiast 3 tal. tylko 1 tal. 2 i pół sgr. 5 
Handbuch für angehende Landwirthe von 
Kirchbach. 6te auflage, bearbeitet Aon 
Birnbaum. 2 części; tom I 694 str. tom II 
648 str. zamiast 4 i pół tal. tylko 1 tal. 10 
sgr. 6. Handbuch der landwirtschaftlichen

Co tylko wyszedł nakładem
Ed. Kote 'CS. Kock.

fil B
Valse de Salon pour Piano

composeé par

<Ie EB<»l<*zyaiski
Cena 15 sgr. (9311

Tych jako i wszystkich publicznie ogło­
szonych muzykaliów nabyć można jako i 
wypożyczyć w nadwornym handlu muzyka-

Ed. Bote & G. Bock.
Poznań, Wilchelmowska ul. 21.

R.

Osiedliłem się w Śremie

Bauknnde von Soku bert. 232 str. (z rycinami) 
opr. zamiast 1 tal, 15 sgr. tylko 15 sgr. 
7. Chodowla, pielęgnowanie, żywienie i u- 
żywanie koni, bydła i owiec itd. oraz wy­
szczególnienie ich chorób zwyczajnych i spo­
sobów leczenia. Książka dla posiedzicieli 
mniejszych dóbr i włościan. 198 str. zamiast 
15 sgr, tylko 10 sgr. z przesyłką 11 śgr. 8 
Myślistwo w Polsce i Litwie przez Kuro­
wskiego 227 str. zamiast 1 lal. 15 sgr. tyl­
ko 15 sgr. (643)

J. Chociszewski Poznań

Or. Broeckere,
lekarz praktyczny, chirurg

__ i akuszer. (924)
Otton Oawczyński,dentysta

Fryderykowska ulica 33b.
obok hotelu Tilsnera.

Sztuczne zęby wprawiają się na złoto 
kruszce bez bólu. (649)

Wielki end natury,
i kobietamezcz yznii

w jednej osobie.
Począwszy od dzisiaj mówić z nią mo­
żna od 9. godziny rano do 7. po po 
hidniu. Tylko dorosłym przystęp wolny. 
Pólwiejska itliea Wr. w kramie.

Bliższe szczegóły na afiszach.

Katarzyna Hohmann.

Bawełna-Estremadura po 
cenach fabrycznych, goto­
we pończochy od 10 sgr., 
nici do nadrabiania i nici 
do machiny tuzin po 9 
sgr., nici do zwijania na 
krążek tuzin po 6 sgr., 
frandzle, guziki, obszewki, 
koronki, tasiemki, 

jako i wszystkie artykuły do ro­
bót damskich poleca po jak naj­
tańszych cenach. (954)

Wilh. Neuländer.
Rynek 60, róg ul. Wrocławskiej.

Wielkie mieszkanie
złożone z sali i 6 pokoi jest od 1 kwie- 
nia r. b. do wynajęcia przy (538)

Szewskiej ul. »To. 16.

dorożek.
jeszcze dorożki

Sprzedaż
Cztery dobre 

berlińskie jedno i dwukonne są 
tanio do nabycia w Hotelu Saskim 
Bliższych szczegółów udzieli kowal 
p. Dolecki. (890)

W dziesięciu lekcyacb
za pomocą mojej nauki

zamieniam najgorszy charakter pisma 
piękny, poprawny i biegły. (947)

Zgłoszenia przyjmuję codziennie.
II. Kapłan.
Rynek No. 87.

(Dodatek.
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